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NIEDZIELA
ZMARTWYCHWSTANIA

PAŃSKIEGO

z I Listu 
św. Pawła Apostola 

do Koryntian (5, 7-8)

Jeżeli razem z Chrystu­
sem (przez chrzest) pow­
staliście z martwych, szu­
kajcie tego, co w  górze 
jest, gdzie Chrystus zasia­
da po prawicy Bożej... O 
to, co w górze jest, zabie­
gajcie, nie o to, co jest na 
ziemi. Jesteście bowiem  
umarłymi (dla grzechu i 
świata), a życie wasze u­
kryte jest z Chrystusem w 
Bogu. Gdy jednak Chrys­
tus, życie wasze, ukaże się 
wtenczas i w y ukażecie 
się z Nim w chwale

W ANGEUA
według 

św. Marka (16, 1-7)

W owym czasie. Maria 
Magdalena i Maria Jaku­
bowa i Salome nakupiły 
wonności, aby pójść i na­
maścić Jezusa. I wczes­
nym rankiem dnia pierw­
szego po szabacie przycho­
dzą do grobu już po 
wschodzie słońca. A mó­
wiły między sobą: Kto 
nam odwali kamień od 
wejścia do grobu? Spoj­
rzawszy jednak zobaczyły, 
że kamień jest odwalony; 
a był on bardzo wielki. A 
wszedłszy do grobu zoba­
czyły młodzieńca siedzą­
cego po prawej stronie, o­
dzianego w  szatę białą, i 
zdumiały się. A on im 
mówi: Nie lękajcie się. 
Szukacie Jezusa Nazarań- 
skiego, ukrzyżowanego? 
Powstał z martwych, nie 
ma Go tu; oto miejsce, 
gdzie Go złożono. Ale idź­
cie, powiedzcie uczniom 
Jego i Piotrowi: Idzie 
przed wami do Galilei; 
tam Go zobaczycie, jak 
wam powiedział.

Chrystus naszą Paschą
Pod przewodnictwem Apostoła Pawła 

przygotowywaliśmy się na właściwe 
przeżywanie tajemnicy Odkupienia, cu­
du Zmartwychwstania Chrystusa, który 
radośnie przeżywamy w święto Wielka­
nocne, zwane też Paschą. Skoro Apo­
stoł Paweł prowadził nas pokutną 
ścieżką wielkopostnej odmiany, wypa­
da aby przemówił do nas także dzisiaj, 
w największe święto chrześcijaństwa. 
I tak się dzieje. Nasz wielki Mistrz ży­
cia duchowego w krótkich słowach, ale 
niezwykle uroczyście, zachęca nas do 
jeszcze jednego wysiłku porządkujące­
go nasze życie religijne i do przeżywa­
nia radości z powodu zmartwychwsta­
nia Jezusa Chrystusa.

Jak  w innych listach, tak też i w na­
szym fragmencie zaczerpniętym z listu 
do Koryntian, Apostoł sięga po słowa 
i treści staratestamentalne. Dla adre­
satów żyjących nakazami prawa Moj­
żeszowego mówienie inaczej niż języ­
kiem biblijnym mogłoby się wydać po­
dejrzane. Koryntianie już wierzą, 
że Jezus Chrystus jest Mesjaszem i że 
na Nim właśnie spełniły się wszystkie 
zapowiedzi proroków. Nie umieją jed­
nak jeszcze porzucić całkowicie stare­
go sposobu życia i myślenia. Oni nadal 
przywiązują większą wagę do litery 
prawa, niż do jego ducha. Gorliwie 
chcą obchodzić wszystkie uświęcone na­
kazami pamiątki, chociaż — spełnione 
na osobie Mesjasza — straciły one już 
swój sens. Tak jest też z Paschą. 
Obchodzili ją Izraelici na pamiątkę wyj­
ścia z niewoli egipskiej; „pascha” po 
hebrajsku znaczy „wyjście”. Dla Izrae­
litów był to nie tylko etap ich historii, 
ale także obrzęd podkreślający pomoc 
Boga dla Narodu Wybranego.

Natomiast dla św. Pawła i dla chrze­
ścijan pascha ma przede wszystkim 
wymowę symbolu i zapowiedzi, która 
już się spełniła i przestała obowiązy­
wać! Spełniła się w Chrystusie. On jest 
Paschą Nowego Testamentu. Naszą 
Paschą! To Chrystus zastąpił i przaśny 
chleb i paschalnego baranka. W Jezu­
sie już nie tylko jeden naród odzyskał 
wolność dzeci Bożych, ale cała ludzkość 
została wykupiona z niewoli szatana, 
wyrwana ze szponów śmierci. „Albo­
wiem jako Pascha nasza ofiarowany 
jest Chrystus”.

Dziękujemy Ci, Chryste, nasz Baran­
ku Paschalny. Krew ratuje wszystkie 
dzieci Boże. Nasyceni przaśnym C hle­
bem i mięsem baranka, Izraelici mieli 
siłę opuścić ziemię egipską — dom nie­
woli. Ty, Panie, jesteś Barankiem, któ­
ry  gładzi grzechy świata. Poleciłeś nam, 
swoim wiernym, abyśmy spożywali 
Twoje Ciało i pili Krew, pod postacia­
mi chleba i wina, abyśmy mieli dość 
siły na prowadzenie życia godnego 
dzieci Bożych i nie ustali w drodze do 
Twego Królestwa. Oswobodzeni z nie­
woli egipskiej, Izraelici musieli wyrzu­

cić kwas. Nas zachęca Apostoł do podob­
nego, ale bez porównania radykalniej­
szego działania, które ma sięgać wnętrza 
naszej duchowości: „Uprzątnijcie stary 
kwas, abyście byli nowym zaczynem 
tak, jak prześni jesteście!” Zaczyn 
Chrystusowy, Jego Ciało i Krew mają 
moc zaszczepić w nas zalążki życia nad­
przyrodzonego, komórki nieśmiertelno­
ści nie tylko dla ducha, ale również dla 
naszego ciała. Musimy jednak stworzyć 
odpowiednie warunki do rozwoju no­
wego zaczynu. Znamy te warunki 
z rozważań wielkopostnych. Stary kwas 
grzechu wyrzuciliśmy przez spowiedź 
rekolekcyjną lub wielkanocną. Jesteśmy 
gotowi na przyjęcie naszej Paschy — 
Jezusa Chrystusa w Komunii świętej. 
Przyjmiemy Pana do serc naszych, aby 
radość, jaką daje Wielkanocne święto, 
była w nas pełna: „A tak świętujemy 
nie w starym kwasie, ani też w kwa­
sie złości i przewrotności, ale w prześ- 
nikach czystości i prawdy”.

Rozważana dzisiaj nauka Apostoła 
Pawła nie wspomina bezpośrednio o 
głównej przyczynie radości paschalnej, 
którą jest zmartwychwstanie Jezusa 
Chrystusa — Baranka paschalnego i 
Arcykapłana Nowego Przymierza. Dziś 
otwarcie mówią nam o tym inne litur­
giczne teksty, zwłaszcza Ewangelia. Jej 
treść wyraża wiersz mszalny, uzasad­
niający chrześcijańską radość dzisiej­
szego święta:

„Hołd ofierze wielkanocnej nieście 
wierni chrześcijanie. Już niewinny 
Chrystus z Ojcem dał grzesznikom po­
jednanie. Śmierć i życie wraz się zwar­
ły w boju dziwnym ponad dziwy; Daw­
ca życia, co był zmarły, już króluje w 
chwale żywy. Powiedz Mario, coś dnia 
tego zobaczyła w  drodze z rana? Grób 
Chrystusa żyjącego, chwałę ożyłego 
Pana; I anielskich świadków dwoje, 
chustę, szat widziałam zwoje;
Ożył Chrystus cel nadziei będzie z wami 
w Galilei. Wiemy, otoś z grobu Chryste, 
z ciemnej jego wstał otchłani; Gdy 
zwycięstwo oczywiste, gdy Królestwo 
masz wieczyste; Prosim zmiłuj się nad 
nami”.

Czytania lekcyjne przepisane na po­
szczególne niedziele, a wyjęte z Listów 
św. Pawła (z dzisiejszym włącznie), nie 
odzwierciedlają pełnej żaru w iary Apo­
stoła Pawła w Zmartwychwstanie. 
Trzeba czytać jego listy w całości. Do­
piero wtedy poznamy, że cud Zmar­
twychwstania jest fundamentem wiary 
i katechezy Apostoła Narodów. W cu­
dzie Wielkanocy widzi św. Paweł rękoj­
mię naszego zmartwychwstania. Chry­
stus powstał jako pierwszy, aby i nam 
przywrócić życie wieczne. Mojej duszy 
i mojemu ciału! I to jest, subiektyw­
nie, największy powód skłaniający do 
radosnego świętowania Wielkanocy.

Ks. A B.
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z o k a z j i  ś w i ą t  DO SŁÓ W  EWANGELII
Z M A R T W Y C H W S T A N I A  P A Ń S K IE G O

n a szym  C zy te ln iko m  i S y m p a ty k o m  

najserdecznie jsze życzenia  

w sze lk ie j  pomyślności,  

w ielu  łask i błogosławieństwa  

Zm artw ychw sta łego  Pana

składa

K olegium  R edakcy jne  i Redakcja  

In s ty tu tu  W ydawniczego  

im. A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego

Przyjdziecie  do Mnie, a Ja was ochłodzę, 
B łęk item  ciszy są ram iona Moje,
Z ie lo n ym  cieniem przys tanę  na drodze, 
Srebrną  krynicą  spragnionych napoję.

D am  w a m  za stróża Mojego anioła,
Co tęczę skrzyde ł  nad w a m i  rozzłoci 
1 u tru d zo n y m  położy na czoła 
Prom ień  poko ju  i uśm iech  dobroci.

Będę w a m  oną radością, co gości 
W  porannej pieśni kw ie tn iego  Ogrojca 
I u ko jen iem  w  słonecznej wieczności,  
która w as czeka idących do Ojca.

Jan  P ie trzyck i  (r. 1930)

Zmartwychwstanie -  największy cud Chrystusa
Od początku publicznej działalności Jezusa z Nazaretu, duchow i 

przyw ódcy narodu izraelskiego dom agali się od niego nadzw yczaj­
nego cudu, jako dowodu Jego posłannictw a m esjańskiego. On jednak  
im rzekł: „Pokolenie złe i cudzołożne znaku żąda, ale nie otrzyma 
innego znaku jak tylko znak Jonasza proroka. Albow-iem jak Jo­
nasz był w  brzuchu w ieloryba trzy dni i trzy noce, tak i syn Czło­
w ieczy będzie w  łonie ziem i trzy dni i trzy noce” (Mt 12, 38— 40 
por. Jon 2, 1—2). Cud zm artw ychw stania (bo o nim  Chrystus mówił) 
pow inien im w  zupełności w ystarczyć za dowód.

Przyjrzym y się jednak najpierw' tekstom  biblijnym  będącym do­
wodem , że Jezus rzeczyw iście umarł. W ich św ietle w iększego blasku  
nabiorą relacje m ów iące o Jego zm artw ychw staniu. W ówczas dopie­
ro — w  opareiu o w ypow iedzi Chrystusa i apostałówr — zrozum ie­
my w ielkość i znaczenie cudu Z m artw ychwstania.

A ni n a  chw ilę  nie m ożna m ieć w ątp liw ości, że Jezus rzeczyw iście  
u m arł n a  k rzyżu . P o tw ie rd za ją  to  bow iem  n ie  ty lko  p rzy jac ie le , ale 
i w rogow ie C hrystu sa .

O śm ierc i P ro ro k a  z N azare tu  p rzek o n an i by li a rc y k a p ła n i i fa ry ­
zeusze. P rzyszli bow iem  do P iła ta , m ów iąc: „Panie, p rzypom nieliśm y  
sobie, że te n  zw odziciel jeszcze za życia pow iedzia ł: Po trzech  dn iach  
zm artw y ch w stan ę"  (M t 27, 63). Z p rzy toczonych  słów  w y n ik a , że J e ­
zus już n ie  żył. Je d n a k  d la  pew ności p ro s ili n am ie s tn ik a  o s traż  
p rzy  Jego g robie , „żeby czasem  uczn iow ie Jego  n ie  p rzyszli, n ie  
u k ra d li Go i n ie  pow iedzie li ludow i: P ow sta ł z m a r tw y c h ” (M t 27, 
64). Z a tem  już te te k s ty  m a ją  sw oją  w ym ow ę.

A le m am y rów nież  u rzędow e stw ierd zen ie  śm ierc i Jezu sa . Bo­
w iem , ,,aby c ia ła  n ie pozosta ły  p rzez  szaba t na  krzyżu,... Żydzi p ro ­
sili P iła ta , aby  im  p o łam ali golenie i zd jęto  ich. P rzyszli zatem  żoł­
n ie rze  i p o łam ali go len ie  p ierw szem u i d rug iem u, k tó rzy  z n im  
byli u k rzyżow an i; a gdy podeszli do Jezu sa  i u jrze li, że już u m arł, 
n ie  po łam ali go leni Jego ; lecz jed en  z żo łnierzy  w łóczn ią  p rzeb ił 
bok  Jego  a zaraz  w ysz ła  k re w  i w o d a” (J 19, 31—34). B ył to  n ie ­
zb ity  dow ód, że śm ierć  rzeczyw iście n as tąp iła . M am y jed n ak  inny  
jeszcze dow ód w  tym  w zględzie. Bo gdy w  popo łudn ie  w ie lk o p ią tk o ­
w e „przyszedł Józef z A rym atei,... do P iła ta  i p ro s ił o cia ło  Jezusa, 
P iła t zdziw ił się, że już u m arł; i p rzyw o ła ł se tn ika , i z ap y ta ł go, cd. na str. 4

3



Zmartwychwstanie -  największy cud Chrystusa
cd. ze str. 3

czy daw no um arł. A dow iedziaw szy  się od se tn ika , d aro w ał ciało 
Józefow i” (M k 15, 43—45),' aby  je pogrzebał.

A le księgi n o w o testam en tow e p rzy tacza ją  rów nież liczne re lac je  
p rzy jac ió ł Jezu sa  w ty m  w zględzie. I ta k  w szyscy ew angeliści, po ­
da jąc  szczegóły bo lesnej m ęk i Z baw icie la , s tw ie rd z a ją  zgodnie Jego 
śm ie rć  (M t 27, (50; M k 15, 37; Ł k 23, 46; J  19, 30). P o nad to  św. 
J a n  — będący  ja k  w iadom o naocznym  św iadk iem  śm ierc i B oga-C zło- 
w iek a  — n ad m ien ia  w  sw ej ew angelii o s tw ie rd zen iu  śm ierc i C h ry ­
stusow ej p rzez  se tn ik a  nadzo ru jącego  w y k o n an ie  egzekucji. T akże 
aposto ł P io tr  m ów iąc o zm artw y ch w stan iu  C hrystu sa , zaw sze w sp o ­
m in a  w cześn iej o Jego śm ierci. P rzem aw ia jąc  bow iem  w  św ią ty n i 
do lu d u  jerozo lim skiego , czyni m u  w y rzu t, m ów iąc: „Z abiliście 
S p raw cę  życia, k tó rego  Bóg w zbudził z m artw y ch , czego m y św iad ­
k am i je s te śm y ” (Dz 3, 15). W sposób n ie  budzący  w ątp liw ośc i s tw ie r­
dza to rów n ież  św. P aw eł, gdy  p isze: „P odałem  w a m  to, co i ja  
p rze ją łem , że C h ry stu s  u m a r ł za grzechy nasze w ed ług  P ism ” (1 K or 
15, 3—4a). W reszcie w szyscy  aposto łow ie „ sk ład a li z w ie lką  m ocą 
św iadectw o  o zm artw y ch w stan iu  (a w ięc i o śm ierci) P an a  Jezu sa” 
(Dz 4, 33).

Podobn ie  i o fakcie  z m artw y ch w s tan ia  Jezu sa  św iadczą n ie  ty lko  
ludzie p rzy jaźn ie  do n iego n astaw ien i, a le  i w rogo  usto sunkow an i.

I tak , żołn ierze p iln u jący  g robu  C hry stu sa , p rze rażen i trzesien iem  
ziem i i n ad zw ycza jnym  św ia tłem  p rzy  z jaw ien iu  się an io ła , k tó ry  
odw alił k am ień  grobow y, porzuciw szy  sw ój p o ste ru n ek , „przyszli do 
m ias ta  i pow iadom ili a rcy k ap łan ó w  o w szystk im  co zaszło” (M t 28, 
11). Ich czuw an ie było już bezcelow e, w ięc m ogli się oddalić. By 
jed n ak  zapobiec ro zp rzes trzen ian iu  się w ieści o zm artw y ch w stan iu  
Jezu sa , a rcy k ap łan i „zebra li się w raz  ze s ta rszyzną  i po n a rad z ie  
dali sporo  p ien iędzy  żołnierzom , m ów iąc: Pow iedzcie , że uczniow ie 
Jego  w  nocy przyszli i u k ra d li Go, gdy sp a liśm y ” (M t 28, 13). Jak że  
je d n a k  m ogli św iadczyć o tym , co się działo, gdy oni spali. D latego 
s łuszn ie  w o ła ł św. A u gustyn : „O n ieszczesna obłudo! P ow ołu jesz 
się n a  śp iących  św iadków ? Z aiste, ch y b a  ty lko  w e  śnie m ogłaś coś 
podobnego w y m y śleć” (Kom. do Ps. 63). Ci sam i p rzyw ódcy  izraelscy  
k tó rzy  za głoszenie E w angelii k azali aposto łów  ubiczow ać, n igdy 
n ie  odw ażyli się w ytoczyć im  śledztw a o w y k rad zen ie  ciała Jezusa , 
an i oskarżyć ich o zerw an ie  p ieczęci z grobu . N ie p o siad a jąc  żad ­
nych  dow odów  przeciw  zm artw y ch w stan iu  P ro ro k a  z N azare tu , n a ­
k aza li im  m ilczeć o ty m  fakc ie  (Dz 4, 17).

W szyscy cz te re j ew angeliśc i s tw ie rd z a ją  ró w n ież  (M t 28,6; M k ’.ó, 
6; Ł k  24, 6; J  20, 1—2), że w czesnym  ra n k ie m  d n ia  zm artw y ch w s ta ­
n ia  grób Z baw icie la  by ł pusty . T ak im  znalaz ły  go n ie  ty lko  pobożne 
n iew ias ty , a le  tak że  P io tr  i Jan . A le o rzei zyw istości fa k tu  zm a r­
tw y ch w stan ia  św iadczą rów nież  ci, k tó rzy  og lądali Jego  m a r tw e  c ia ­
ło a po tem  u jrze li Go znow u żyw ego — i to n ie  w  w yobraźn i lub  
w e śnie, lecz n a  jaw ie , gdy  w ładze  ich dusz by ły  w  pe łn i sp raw n a  
S łyszeli bow iem  Jego słow a, d o tyka li Jego  ra n  i jed li z n im  Chleb. 
T ak  w ięc M aria  M agdalena  (J 20, 14— 17) i inne  n iew ias ty  (M t 28, 
9—10) w idziały  Jezu sa  zm artw ychw sta łego  i rozm aw ia ły  z nim . 
U czniow ie idący  w  dzień  zm artw y ch w stan ia  do E m aus n ie  ty lko  
spo tak li P a n a  i ro zm aw ia li z nim , a le  w  gospodzie spożyli razem  
w ieczerzę (Łk 24, 13—33). N ieco w cześn iej tego sam ego dnia ukazał 
się C h rystu s Szym onow i (Łk 24, 34). Z aś w ieczorem  przyszed ł Z b a­
w iciel do aposto łów  zgrom adzonych  w  W ieczern iku  i udzie lił im 
w ładzy  odpuszczan ia  grzechów  (J 20, 19—24). A po ośm iu dniach, 
k iedy  pow tó rn ie  z jaw ił się w śród  aposto łów , T om asz  — nieobecny  
za p ie rw szy m  razem  — m ia ł m ożność do tykać  ra n  Jezu sa  na  ręk ach  
i boku  (J 20, 24— 29). N ad  M orzem  T yb eriad zk im  u k aza ł się siedm iu  
aposto łom  i spożył z n im i śn iad an ie  (J 21, 1— 14). W reszcie A postoł

w spom ina o in n y m  jeszcze ob jaw ien iu , podczas k tó rego  św iadkow ie 
w liczbie około 500 (n iek tó rzy  żyli jeszcze, gdy św . P aw e ł to  pisał) 
na  w łasne  oczy w idzieli C h ry s tu sa  zm artw ychw sta łego . T ak  liczne 
ob jaw ien ia  różnym  ludziom  i w  różnych  okolicznościach w y k lu cza ją  
h a lu cy n ac je  czy p rzyw idzenia .

•
« «

K iedy  celem  innych  cudów  Jezusow ych  było okazyw anie  Bożej do­
b roci i w spó łczucia  d la  lu d zk ie j nędzy, zm artw y ch w stan ie  — w  k tó ­
rym  w szechm oc Boża za ja śn ia ła  p e łn y m  b lask iem , a m oc czynien ia  
cudów  C h ry s tu sa  doszła szczy tu  — je s t n a jlep szy m  dow odem  Jego 
boskiego posłu szeń stw a  o raz  fu n d am en tem  w ia ry  w  głoszoną przezeń  
naukę.

Sam  C hry stu s  uw aża ł zw artw y ch w stan ie  sw oje za n a jw iększy  cud. 
D latego często n a  n ie  się pow oływ ał. Ilek roć  Ż ydzi dom agali się od 
N iego dow odów  na  to, że je s t M esjaszem , zaw sze w sk azy w ał n a  swe 
zm artw y ch w stan ie . C zynił to  n a jp ie rw  przez  figu ry . T ak  w ięc, k iedy  
w ypędził p rzek u p n ió w  ze św ią tyn i. „Żydzi zapy ta li, m ów iąc do n ie ­
go: J a k i znak  pokażesz  nam  n a  dow ód, że ci w olno  to czynić? Jezus 
odpow iadając , rz ek ł im : Z burzcie  św ią tyn ię , a  J a  w  trz y  dn i ją  od­
b u d u ję ” (J 2, 18— 19). A  E w an g e lis ta  z a ra z  dodaje : „A le O n to m ów ił
o św ią ty n i c ia ła  sw ego” J  2, 20). In n ą  fig u rą  C h ry stu sa  zm artw y ch ­
w stałego. o czym  już w cześn ie j w spom inałem , b y ł p ro ro k  Jo n asz  
p rzeb y w ający  trz y  dn i w e w n ę trzu  ry b y  (M t 12, 40).

A le B óg-C złow iek w ie lok ro tn ie  m ów ił o sw ym  zm ra tw y ch w stan iu  
w prost. I tak , w k ró tce  po d ru g im  rozm nożeniu  ch leba „zaczął Jezus 
C hry stu s  tłum aczyć uczn iom  sw oim , że m usi pójść do Jerozo lim y, 
w iele  w ycierpieć,... że m usi być zab ity  i trzeciego  dn ia  w zbudzony ' 
z m a r tw y c h ” (M t 16, 21). N ieco zaś d a le j p o w ta rza  to  ra z  jeszcze, 
m ów iąc: Syn  Człow ieczy będzie w ydany  w  ręce  ludzi, i zab iją  Go, 
a le  On trzeciego  d n ia  będzie  w skrzeszony  z m a rtw y c h ” (M t 17, 22—23).

K iedy  ap osto łow ie  postan o w ili w y b rać  kogoś n a  m iejsce Ju d asza  
postaw iono  w aru n ek , że m a to  być jed en  ze św iadków  zm artw y ch ­
w stan ia  C h ry stu sa  (Dz 1, 22). G łosząc zaś E w angelię , aposto łow ie 
u staw iczn ie  pow oływ ali się n a  Jeg o  zm artw y ch w stan ie . R ów nież św. 
P aw e ł uw aża ł fa k t zm artw y ch w stan ia  Jezu sa  za n iepodw aża lny  do­
w ód p raw dziw ośc i Jego  n au k i, skoro  nap isa ł: „ Jeś li C h ry stu s  n ie  zo­
s ta ł w zbudzony  (z m artw ych ), ted y  i k azan ie  n asze  darem ne, d a rem ­
na też w ia ra  w asza” (1 K or 15, 14).

N ie należy  się w ięc dziw ić, że w ia ra  p ierw szych  ch rześc ijan  tak  
zw iązana by ła  z c ie lesnym  zm artw y ch w stan iem  B oga-C złow ieka, ta k  
dalece n a  n im  o p arta , że bez n ie j tru d n o  b y łoby  zrozum ieć ch rześc i­
jaństw o . N ie co innego, ja k  ty lko  w ia ra  w  zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  
tłum aczy  n am  ich n ieu s tra szo n ą  odw agę w  w y zn aw an iu  Jego nauk i; 
ty lko  ona w y ja śn ia  n am  icn m ęstw o w  czasie p rześ ladow ań . B ow iem  
zm artw y ch w stan ie  Z baw icie la  było  d la  n ich  w zorem  i p o d staw ą  w ia ­
ry  w  zm artw y ch w stan ie  ich w łasnych  ciał. P rzep ięk n ie  w y ra ż a ją  to 
słow a s ta re j p ieśn i w ie lkanocnej:

„Chrystus z m a r tw y c h w s ta ń  jest,
N a m  za p r z y k ła d  d a n  jes t;
Iż  m a m y  z  m a r tw y c h  powstać.
Z P an em  B o g iem  królować. A l l e lu ja ”.

Z m artw y c h w stan ie  C h ry stu sa  je s t w ięc nie ty lko  na jw iększym  
cudem , ale i n a jw sp an ia lszy m  dow odem  p raw dom ów ności Jezusa. 
Bóg bow iem , w sK rzeszając S yna swego, u w ie rzy te ln ił ty m  sam ym  
posłann ic tw o  Jego i p o tw ierd z ił p raw dziw ość  Jego  n au k i. Bez cudu 
zm artw y ch w stan ia  b rak o w ało b y  <3ziełu C h ry stu sa  bosk iej pieczęci, 
uw ie irzy ttln ia jące j Jeg o  posłann ic tw o  — a życiu i postac i Z baw ic ie la  
b rakow ałoby  korony.

Ks. JA N  KUCZEK
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N azyw ano go „k ró lem  m a la ­
rz y ” i „księciem  w śród  m alarzy  
s tu lec ia”. P isa li o n im  z podzi­
w em  n ie  ty lk o  w łoscy hum an iśc i 
i a rty śc i, by ł św ie tlan y m  w zo­
rem  d la  w ie lu  innych  tw órców . 
Życzliw ością o tacza ł go n a jw ię ­
k szy  op iek u n  — b u rg u n d zk i k s ią ­
żę F ilip  D obry, a  o jego usługi 
zabiegały  dw ory  pó łnocnej E u ro ­
py-

M imo to, n ie  w iem y n a w e t do­
k ład n ie  gdzie i k iedy  u rodził się 
J a n  v an  E yck  uw ażany  za w spó ł­
tw órcę  now ożytnego  m a la rs tw a  
eu ropejsk iego . F a k t te n  um iesz­
cza się ogólnie pom iędzy  rok iem  
1386 i 1390. R ysów  jego tw arzy  
dom yślam y się w  jed n y m  z p o r t­
re tó w  m ęsk ich , z k tó ry ch  dzie­
sięć p rze trw a ło  do naszych  cza­
sów. N ie znam y bow iem  w szys­
tk ich  jego dzieł, n iek tó re  w ciąż 
tru d n o  je s t u szeregow ać w  cza­
sie, a  bezspornego  au to rs tw a  
w ie lu  znanych  — rów n ież  nie 
jes teśm y  pew ni. N ad a l n ie  w ia ­
dom o także , ja k ą  część w sp a n ia ­
łej spuścizny  a rty s ty cz n e j należy 
p rzyp isać  im ien iu  J a n a , ja k a  zaś 
je s t u dzia łem  jego s tarszego  b ra ­
ta  H u b e rta , o k tó rego  sam o is ­
tn ien ie  fachow cy  toczy li długie 
spory.

N iedużo za tem  w iadom o o m is­
trz u  Jan ie , k tó rem u  zaw dzięcza­
m y ta k  w iele. J a k o  tw órcę  n o ­
w ożytnego rea lizm u , p o szuk iw a­
cza i odkryw cę innego  w idzen ia  
św ia ta , s taw ia  się go n a  rów n i 
z flo ren ty ń czy k iem  M asaccio. 
D zięki n iem u  zachodnia  E uropa 
p ie rw sza  poznała  po jęc ie  obrazu 
jako  „zw ierc iad ła  życia”, u trw a ­
lonej pędzlem  sum y w rażeń  od­
b ie ran y ch  w zrokow o. To on zde­
cydow ał o p rzo d u jące j ro li n i­
derlandzk iego  m a la rs tw a  przez 
n as tęp n e  w iek i, on o fiarow ał 
w spółczesnym  now oczesny p e j­
zaż i p o rtre t.

A  przecież v a n  E yck by ł ty ­
pow ym  m ala rzem  dw orsk im , k tó ­
ry  aż do śm ierc i w  1441 r. nie 
zaznał b ied y  czy w yrzeczeń , bę­
dących udzia łem  licznych tw ó r­
ców  epoki. Sporo  podróżow ał, 
lecz p rzede  w szystk im  obracał 
się pom iędzy w y tw o rn y m  dw o­
rem  b u rg u n d zk im  a bogatą , p a - 
try c ju szo w sk ą  B rug ią , n id e r la n ­
dzką sto licą  po tężne j H anzy. 
B rak  m iejsca , by u kazać  całą 
w ielkość dzieła m istrza  Ja n a ; dla 
nas n a jw ażn ie jsza  je s t ro la  jak ą  
zaznaczył on w  rozw o ju  m a la r­
s tw a  re lig ijnego .

T w órczość obu b rac i v a n  E yck 
w y d aje  się być zw iązana od za­
ra n ia  ze sfe rą  relig ii. T em aty k a  
sa k ra ln a  po jaw ia  się już n a  k a r ­
tach  m o d litew n ik a  zw anego „G o­
dzinkam i tu ry ń sk o -m ed io lań sk i-  
m i” , w  k tó rego  m in ia tu rach  do­
strzega  się au to rs tw o  H u b e rta  i 
J a n a . Tym , co w  n ich  zw raca  
uw agę, je s t n iezw ykłe  w yczu le­
n ie  n a  w rażen ia  b a rw n e  i św ie t­
lne w  p o k azy w an iu  w n ę trz  i 
k ra jo b razó w . W jed n e j z n a j ­
p iękn ie jszych  m in ia tu r  p rz e d s ta ­
w ia jąc e j ch rzes t C h ry stu sa  w 
Jo rd an ie , b rac ia  u k a z u ją  nam  
św ia t rzeczyw isty , podg lądany  
p rzez  okienko  tow arzyszącego  
te k s tu  — jakże  różny  od lilip u ­
ciego św ia ta , sztyw nych , la lko -

w atych  postac i innych  m in ia tu - 
rzystów ! W idać tu  p ierw sze do­
niosłe dokonan ie  v an  Eycków , 
o dk ry w ający ch  lu s trzan e  odbicie 
o raz  zależność ob razu  od o św iet­
len ia  i pow ietrza , od p rz e jrz y ­
stości a tm osfery . Z apew ne n ie ­
d ługo m ogły ich zadow alać te  
rozw iązan ia  n a  skąpe j i zap isa ­
nej k a rc ie  księg i — s tąd  p rz e j­
ście do b ard z ie j sw obodnego 
tw orzen ia  n a  g ład k ie j desce, do 
m a la rs tw a  tablicow ego.

W śród cz te rech  obrazów  ta b l i­
cow ych z w czesnego okresu  
tw órczości, znam y „M adonnę w  
koście le”, pe jzażow a „T rzy  M a­
rie  u  G robu” o raz  kom pozycje  
sk rzy d e ł now ojo rsk iego  d y p ty k u  
z M etropo litan  M useum . N iezw y­
k le  typow e d la  tw o rzen ia  now ej 
tech n ik i są te  dw ie tab lice  p rzed ­
staw ia jące  U krzyżow an ie  i Sąd  
O stateczny . O bie w ypełn ione  
licznym i postac iam i, lecz m im o 
to w  „U krzyżow aniu” n ie  od­
czuw a się w ielk iego  d ram aty zm u  
sceny  — sz tu k a  v a n  Eycków  
pośw ięca ró w n ie  w ie le  uw agi 
rzeczom  m artw y m  co postaciom  
ludzkim . Z ręczne u jęc ie  akc ji 
o g lądane j jak b y  nieco z góry, 
zapobiegło p rzysłon ięc iu  g łów nej 
sceny p rzez  postac ie  p ierw szego  
p lanu . W ielce różn i się ta  G olgo­
ta  od cichej, b ardzo  n a tu ra ln e j, 
bo lesnej sceny „U krzyżow an ia” z 
późnego o k resu  tw orzen ia , p rzy ­
p isan e j czasem  jednem u  z ucz­
niów .

O ile scenę z G olgoty oddano 
dobrze znanym  język iem  h is to ­
rycznego  opisu, to  w iz ja  Sądu  
O statecznego  k aza ła  sięgnąć do 
fa n ta z ji z w y raźn y m  podzia łem  
obrazu  n a  dw ie sfery : n ieb iesk ą  
i p iek ie lną . M rok i ru ch  w śród  
p iek ie ł k o n tra s tu je  ze spokojną, 
u roczystą  s ta ty k ą  postac i pośród  
roz jaśn ionych  niebios. Ł ączn ik  
m iędzy  n im i s tanow i ziem ia, z 
k tó re j zm arli p o w sta ją  w  g ro ­
bach  w  d n iu  S ądu . M io ta jącym  
się postac iom  z p iek ie ł tw ó rca  
n ad a ł szalony i ek sp re sy jn y  ru ch  
jak iego  na  ogół u n ika ł.

Je d n a k  do n a jw iększych  osią­
gnięć tw órczych  obu b rac i n a ­
leży bez w ą tp ie n ia  dzieło p rz e ­
łom ow e — O łta rz  G andaw sk i, 
stw orzony  d la  k ap licy  św. J a ­
n a  w  m iejscow ej k a ted rze  św. 
B aw ona i ukończony  w  m a ju  
1432 r. N a dzieło to  sk ła d a ją  się 
24 m alow id ła  rozm ieszczone w 
części środkow ej i w  tzw . k w a ­
te ra c h  w e w n ą trz  i n a  zew n ątrz  
dw óch sk rzydeł. I tu  w idać  p o ­
dzia ł n a  dw ie stre fy : ziem ską 
(dolną) i n ieb iań sk ą  (u góry), o 
odm iennej kom pozycji i ska li f i­
gur. N a dole, gdzie z z ew n ą trz  
um ieszczono p o r tre ty  fu n d a to ró w  
— b u rm is trz a  Jodocusa  V yda z 
żoną, od śro d k a  og lądam y k w a ­
te ry  z m nóstw em  drobnych  p o s­
tac i n a  tle  pe jzażu , a p rz e d s ta ­
w ia jące  R ycerzy  C hrystusow ych  
i P u ste ln ik ó w  oraz Sędziów  
S p raw ied liw ych  i P ielg rzym ów . 
Pow yżej p rzy tła cza ją  je  p o jed y n ­
cze, m o n u m en ta ln e  postac ie  M arii 
P a n n y  i św. J a n a  C hrzcic iela  
obok m a jesta tycznego  C h ry stu sa  
W szechm ocnego oraz nag ich  p ra -

dokończen ie  na str. 7
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14 m a r c a  w  W a r s z a w i e ,  w  
s e t n ą  r o c z n i c ę  u r o d z i n  w y b i t ­
n e g o  t w ó r c y  t e a t r a l n e g o  L e o n a  
S c h i l l e r a ,  z a i n a u g u r o w a n o  o b ­
c h o d y  R o k u  S c h i l l e r o w s k i e g o .  
G r o b o w i e c  a r t y s t y  n a  C m e n t a ­
r z u  P o w ą z k o w s k i m  w  W a r s z a ­
w i e  p o k r y ł y  w i e ń c e  i k w i a t y ,  
a  w  M u z e u m  T e a t r a l n y m  z o ­
s t a ł a  o t w a r t a  w y s t a w a  p t .  „ Z  
a r c h i w u m  L e o n a  S c h i l l e r a ” .

M i n i s t e r  z d r o w i a  i o p i e k i  s p o ­
ł e c z n e j  p o w o ł a ł  R a d ę  d s .  A I D S ,  
w  m i e j s c e  i s t n i e j ą c e g o  d o t y c h ­
c z a s  Z e s p o ł u .  P r z e w o d n i c z ą ­
c y m  R a d y  z o s t a ł  w i c e m i n i s t e r  
z d r o w i a  i o p i e k i  s p o ł e c z n e j ,  
p r o f .  J .  B o ń c z a k .  I s t n i e n i e  R a ­
d y  r o z s z e r z y  m o ż l i w o ś ć  d z i a ­
ł a ń  p r o f i l a k t y c z n y c h  i b a d a ń  
n a u k o w y c h  s ł u ż ą c y c h  l e c z e n i u  
A I D S .

O d  k i l k u  l a t  k a n d y d a t u r y  n a  
m i n i s t r ó w  o p i n i o w a n e  s ą  p r z e z  
k o m i s j e  s e j m o w e .  K a n d y d a c i  
o d p o w i a d a j ą  n a  d o c i e k l i w e  
p y t a n i a  p o s ł ó w ,  p r z e d s t a w i a j ą  
s w ó j  p u n k t  w i d z e n i a  n a  r o z ­
m a i t e  s p r a w y  i p r o g r a m ,  b ę ­
d ą c y  p r z e d m i o t e m  o c e n y  p o ­
s e l s k i e j .  W e d ł u g  i n f o r m a c j i  
P A P  p o d o b n ą  p r a k t y k ę  z a ­
m i e r z a  s i ę  o b e c n i e  w p r o w a d z i ć  
w  s t o s u n k u  d o  k a n d y d a t ó w  
n a  a m b a s a d o r ó w .  I c h  k a n d y ­
d a t u r y  b y ł y b y  o p i n i o w a n e  
p r z e z  K o m i s j ę  S p r a w  Z a g r a ­
n i c z n y c h  S e j m u .

W e d ł u g  d a n y c h  G U S  o k o ł o  
35% l u d n o ś c i ,  c z y l i  o k .  12,6 
m i n ,  m i e s z k a  w  l o k a l a c h  p r z e ­
l u d n i o n y c h ,  g d z i e  p r z e c i ę t n a  
l i c z b a  o s ó b  n a  1 i z b ę  p r z e ­
k r a c z a  1,5 o s o b y ,  w  t y m  z  
p r z e c i ę t n ą  p o w y ż e j  3 o s ó b  n a  
i z b ę  — p r a w i e  5% l u d n o ś c i  
(1,6 m i n ) ; p r a w i e  7,6 m i n  o ­
s ó b  (w  m i a s t a c h  — 1,4 m i n )  
n i e  m a  w  m i e s z k a n i a c h  w o ­
d o c i ą g u ,  12,4 m i n  ( w  t y m  w  
m i a s t a c h  — 3,5 m i n )  n i e  m a  
w  m i e s z k a n i u  w . c . ,  a  12,5 m i n  
( w  m i a s t a c h  — 4,4 m i n )  n i e  
m a  w  m i e s z k a n i a c h  ł a z i e n k i .  
O k o ł o  807 t y s .  o s ó b  ( w  t y m  
w  m i a s t a c h  — 325 t y s . )  m i e s z ­
k a  w  l o k a l a c h ,  w  k t ó r y c h  n a  
o s o b ę  p r z y p a d a  m n i e j  n i ż  5 m ! 
p o w i e r z c h n i  u ż y t k o w e j .

D e w a ^ a c j a  z ł o t ó w k i  o r a z  p o d ­
w y ż k a  c e n  u s ł u g  t u r y s t y c z ­
n y c h  w p r o w a d z o n a  p r z e z  b u ł ­
g a r s k i e  b i u r a  p o d r ó ż y  s p o ­
w o d u j e ,  ż e  p o l s k i  t u r y s t a  u d a ­
j ą c y  s i ę  d o  t e g o  k r a j u  b ę d z i e  
m u s i a ł  z a p ł a c i ć  o  o k .  25% d r o ­
ż e j .  D w u t y g o d n i o w y  w y p o c z y ­
n e k  d l a  j e d n e j  o s o b y  w  h o t e l u  
n a d  M o r z e m  C z a r n y m  k o s z t o ­
w a ć  b ę d z i e  o k .  75 t y s .  zł .  
N i e c o  t a ń s z e  b ę d ą  p o b y t y  w  
p r y w a t n y c h  k w a t e r a c h .

I n d ie  i P a k i s t a n  p r z y s t ą p i ł y  
d o  d r u g ie g o  e t a p u  w y c o f y w a ­
n ia  s w y c h  w o j s k  z  r e jo n u  
p o g r a n ic z a  o b u  k r a j ó w  w  s e ­
k t o r a c h  s t a n u  R a d ż a s ta n  i  p r o ­
w i n c j i  S in d .  N a  m ie j s c e  s t a ­
łe g o  s ta c j o n o w a n ia  p o w r ó c i ło  
d o ty c h c z a s  o k .  150 t y s .  ż o ł n i e ­
r z y  i n d y j s k i c h  ł p a k i s t a ń s k i c h .

P r z e d  s ą d e m  w  D u s s e l d o r f i e  
z a k o ń c z y ł  s i ę  p r o c e s  w y t o c z o ­
n y  p r z e z  k o n c e r n  „ T h y s s e n a "  
z n a n e m u  r e p o r t e r o w i  z  R F N  
G u n t e r o w i  W a l l r a f f o w i ,  a u t o ­
r o w i  k s i ą ż k i  „ C a ł k i e m  n a  
d n i e ”. W a l l r a f f  o p is a ł  w  n i e j  
n i e l u d z k i e  t r a k t o w a n i e  r o b o t ­
n i k ó w  c u d z o z i e m s k i c h  w  z a ­
k ła d a c h  i ,T h y s s e n ” d o m a g a ł  
s ię  u s u n ię c ia  s i e d m i u  f r a g ­
m e n t ó w  p u b l i k a c j i ,  j a k o  n ie  
o d p o w ia d a j ą c y c h  p r a w d z i e .  
J e d n a k ż e  s ą d  d o p a t r z y ł  s ię  
n ie ś c i s ło ś c i  t y l k o  w  d w ó c h  i 
n a k a z a Ł  u s u n ię c i e  ł ą c z n i e  j e d ­
n e j  s t r o n i c y  t e k s t u .

W  U S A  p r z y s t ą p io n o  d o  b u ­
d o w y  n a j w i ę k s z e g o  w  ś w ie c ie  
c e n t r u m  h a n d lo w e g o  w  M in -  
n e a p o l is .  B ę d z i e  t a m  c o  n a j ­
m n i e j  1000 s k l e p ó w  o r a z  n i e ­
z l i c z o n a  i lo ś ć  l o k a l i  u s łu g o ­
w y c h .  C a ło ś ć  z a jm ie  p o w i e r z ­
c h n ię  p o n a d  120 b o i s k  p i ł k a r ­
s k i c h .

B r y t y j s k a  k s i ę ż n i c z k a  A n n a ,  
k t ó r a  p r z e z  17 la t  b y ł a  p r z e ­
w o d n ic z ą c ą  F u n d u s z u  P o m o c y  
D z i e c i o m ,  z o s ta ła  u h o n o r o w a n a  
s p e c j a ln ą  n a g r o d ą  p r z y z n a w a ­
n ą  p r z e z  o r g a n iz a c ję  V a r i e t y  
C lu b  o s o b o m  s z c z e g ó ln ie  z a ­
s ł u ż o n y m  w  n i e s i e n i u  t e j  p o ­
m o c y  d z i e c io m .  L a u r e a ta m i  t e j  
n a g r o d y  z o s t a l i  w c z e ś n i e j  m . i n .  
A l b e r t  S c h w e i t z e r , W in s to n  
C h u r c h i l l ,  o j c i e c  k s i ę ż n i c z k i  
k s ią ż ę  F i l ip ,  o d k r y w c a  p e n i -  
ę y l i n y  A l e k s a n d e r  F l e m in g  o - 
r a z  a k t o r  D a n n y  K a y e .

Z g o d n ie  z  5- l e t n i ą  j u ż  t r a d y ­
c ją  n i e k t ó r e  p o l s k i e  c e n t r a l e  
i p r z e d s i ę b io r s tw a  h a n d l u  z a ­
g r a n ic z n e g o  b io r ą  u d z ia ł  w  89. 
m ię d z y n a r o d o w y c h  ta r g a c h  r o l ­

n i c z y c h  w  V e r o n i e ,  k t ó r e  n a ­
le ż ą  d o  n a j w i ę k s z y c h  i n a j ­
b a r d z i e j  z n a n y c h  te g o  t y p u  i m ­
p r e z  h a n d l o w y c h  w  E u r o p ie .  
P o l s k ę  r e p r e z e n t u j ą  w  t y m  r o ­
k u :  A n i m e x ,  R o l t m p e x ,  P o l-  
c o o p , H o r t e x  o r a z  R y b e x .  
S p r z e d a j ą  o n e  m . in .  m ię s o  
k o ń s k i e  i k r ó l i c z e , n a s io n a  i  
z io ła ,  z i e m n i a k i  j a d a l n e  i  s a ­
d z e n i a k i ,  o w o c e  ś w ie ż e  i  m r o ­
ż o n e  o r a z  p r z e t w o r y  o w o c o w o - 
- w a r z y w n e ,  n i e k t ó r e  r o d z a j e  
r y b  m o r s k i c h  i  k a l m a r y .

W  z e s p o l e  f i l m o w y m  „ P r o f i l "  
p o w s t a j e  f i l m  o p a r t y  n a  p o ­
w i e ś c i  R o d z i e w i c z ó w n y  „ M i ę ­
d z y  u s t a m i  a  b r z e g i e m  p u c h a ­
r u ” ,  w  r e ż y s e r i i  Z b i g n i e w a  

K u ź m i ń s k i e g o .

P o d c z a s  IV  M i ę d z y n a r o d o w y c h  
S p o t k a ń  t e a t r a l n y c h  w  W a r ­
s z a w i e  w y s t ą p i ł  m . i n .  S c o t t i s h  
T h e a t r e  C o m p a n y  z  G l a s g o w  
z e  s z t u k ą  D a v i d a  L i n d s a y a  

„ S a t y r a  n a  t r z y  s t a n y ” .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Świadectwo Jana Chrzciciela
Im  tru d n ie jsze  czasy p rzeży ­

w a ł N aród  W ybrany , ty m  żyw sze 
s ta w a ły  się  iw synach  A b rah am a, 
Izaaka  i J a k u b a  tę sk n o ty  za 
M esjaszem . C zuw ający  n a d  czys­
tośc ią  p raw d z iw e j w iary  k a p ła ­
n i i u czen i w  P iśm ie  be dali 
sk ru p u la tn ie  je d n a k  każdy  w y­
p ad ek  p o jaw ien ia  się n iezw yk łe j 
postac i w śród  ziom ków . P ope ł­
n ili je d n a k  n iew y b acza ln y  b łąd . 
N ie z w raca li w iększej uw ag i n a  
spełn ione  p rzez  p raw dziw ego  
M esjasza  p rzepow iedn ie  p ro ro ­
ków, dotyczące Jego  osoby, ty lko  
z a p a trz e n i w e w ła sn ą  w iz ję  K ró ­
la — M esjasza, oczek iw ali s i ln e ­
go p rzyw ódcy  w ojskow ego, k tó ­
ry  zb ro jn ie  w yzw oli n a ró d  ży­
dow ski z n iew o li rzy m sk ie j. O ni 
w łaśn ie  s ta li  się zagorzałym i 
p rzec iw n ik am i Jezu sa . Ci, k tó ­
rzy  po w in n i b y li p rzygo tow ać 
M u godne p rzy w itan ie  i u ła tw ić  
w y p e łn ien ie  m es jań sk ich  zad ań  
czynili w szystko , by  zniszczyć 
n ie  p asu jącego  do ich w y o b ra ­
żeń P o słań ca  n ieb ios, chociaż to  
w łaśn ie  Jezus, p u n k t po p u n k c ie , 
w y p e łn ia ł m es jań sk ie  p ro roctw o . 
S k ru p u la tn ie  p o d k reś la ją . ten  
fa k t  w szystk ie  ew angelie .

A ja k  dow iedzie li się o tym  
w spółcześn i Jezusow i ludzie?  
M esjasz bbw iem  p rzez  d ług ie  
la ła  w iód ł u k ry ty  żyw ot w  N a­

zarecie  i u w ażan y  by ł p rzez  
m ieszkańców  tegoż m ias teczk a  za 
syna  Jó ze fa  cieśli. O w y d a rze ­
n iach  nocy b e tle jem sk ie j n aza - 
re tań czy cy  m ogli w  ogóle n ie  
słyszeć. M atk a  N a jśw ię tsza  n ie  
ro zg łasza ła  cudow nych  w ieśc i o 
swoiim synku , bo m ogliby  je j 
ludzie n ie  uw ierzyć . C zekała  
w ięc, aż Syn sam  rozpocznie 
dzia ła lność  w  w yznaczonym  
p rzez  O jca n ieb iesk iego  czasie. 
W łaściw y g ru n t w  ludzk ich  s e r ­
cach n a  p rzy jęc ie  p raw d ziw eg o  
M esjasza  p rzy g o to w ał z w oli b o ­
żej1 św . J a n  C hrzciciel. O n też  
sw oim  uczniom  i słuchaczom  
n ie  ty lko  p o w ied z ia ł o tw arc ie , 
że M esjasz  ju ż  p rzy szed ł n a  
ziem ię, ale ró w n ież  w skazał, że 
w y słan n ik iem  n ieb ios je s t Jezus 
C h ry stu s — syn  M ary i z N a ­
zare tu . Dziś zapoznam y  się z 
Jan o w y m  św iadectw em , a w  k o ­
le jn y ch  g aw ęd ach  poznam y  inne  
dow ody po d an e  w  O b jaw ien iu  n a  
to, że Jezus je s t  p raw d z iw y m  
B ogiem , k tó ry  p rzyszed ł n a  ten  
św ia t i s ta ł s ię  człow iek iem  d la  
naszego zbr.w ienia.

J a n  C hrzcic ie l u ro d z ił się  w  
dom u sta rego  kap łana- Z a c h a r ia ­
sza. Jego  na ro d z in o m  pośw ięc i­
liśm y sp ec ja ln ą  gaw ędę. P ro ro ­
czą dzia ła lność  h e ro ld a  C h ry s tu ­
sow ego rozpoczął w  15 ro k u  p a ­

n o w an ia  cesarza  T yberiu sza , k ie ­
dy P o n c ju sz  P iła t za rząd za ł J u -  
deą, a  H erod  by ł w ład cą  G ali­
lei. J a n  p rzeszed ł c a łą  k ra in ę  
n ad  Jo rd a n e m  i n aw o ły w ał 
w szystk ich  do p rzy jm o w an ia  
ch rz tu  poku ty . Z te j ra c j i  zy sk a ł 
m iano  J a n a  C hrzcic iela . N iek tó ­
rzy  z a s tan aw ia li się. czy J a n  n ie  
je s t  p rz j-padk iem  M esjaszem ; św. 
J a n  ka teg o ry czn ie  zap rzeczał i 
w y jaśn ia ł: „ Ja  ch rzczę w as w cdą. 
a le ju ż  nadchodzi m ocniejszy  
ode m nie . J a  n ie  je s tem  godzien 
rozw iązać rz e m ie n ia  u  Jego  s a n ­
dałów . O n w as będzie  chrzcił 
ogniem  D ucha Ś w iętego”.

T rzy d z iesto le tn i Jezu s rozpo­
czął sw o ją  m es jań sk ą  d z ia ła l­
ność. Sw oje k ro k i sk ie ro w a ł n a j ­
p ie rw  do Jan a , aby  u zy sk ać  od 
niego ch rzes t p o k u ty  za grzechy  
ludzi. J a n  n ie  ch c ia ł dokonyw ać 
tego obrzędu  n a  S ynu  B oga 
m ów iąc: ..To ja  w in ien em  być 
ochrzczony p rzez  ciebie, a  Ty 
p rzychodzisz  do m n ie?” P a n  J e ­
zus w y ja śn ił je d n a k  p ro ro k o w i, 
że na leży  w ypełn iać  w olę Bożą, 
i J a n  u stąp ił. W ydarzen ia , jak ie  
m iały  m iejsce  w  czasie C h rz tu  
Jezusa , są  taik w ażne, że om ów i­
m y je  oddzieln ie . Dziś skup im y  
sie, zgodnie z te m a te m  ro zw aża ­
n ia , n a d  św iad ec tw em  o s ta tn ie ­
go s ta ro te s tam en to w eg o  p ro ro k a .

G dy n a z a ju trz  po ch rzcie , J a n  
zobaczył z dadeka. nadchodzącego  
Jezusa , rzek ł do sw oich  ucz­
n iów : „O to B a ran ek  Boży, oto 
Teru k tó ry  g ładz i g rzechy  św iata . 
W idziałem  D ucha zstępu jącego  z 
n ieba, i spoczął n a  N im ”. W łaś­
nie w ted y  w ie lu  uczniów  Ja n a  
przy łączy ło  się do C hrystu sa .

J a n  cieszy ł się ze iw zrostu po ­
p u la rn o śc i M esjasza. K iedy  p rz y ­
szli do n iego  uczniow ie i po w ie ­
dzieli: „ Jan ie  C hrzcicielu! Ten, 
k tó rem u  dałeś św iadec tw a , udz ie ­
la ch rz tu  i w szyscy id ą  do. n ieg o ”
— J a n  im  odpow iedzia ł: P rz e ­
c ież n ie  ja  je s tem  C hrystusem , 
ale p o słan y  by łem  p rzed  n im . 
R adość m o ja  w ypełn ia  się. To 
O n m a  rosnąć , a j a  m aleć!

Za odw ażne s tro fo w an ie  k ró la  
H eroda, k tó ry  n itepraw nie zab ra ł 
żonę sw ego b ra ta , H erod iadę , do 
siebie, św. J a n  został uw ięziony. 
T rzym anego  w  tw ie rd zy  iwięźnia 
m ogli odw iedzać je d n a k  jego 
uczniow ie. By ich p rzekonać , że 
Jezu s je s t M esjaszem  J a n  w y ­
sła ł uczn iów  w p ro st do C h ry stu sa  
z ta k im  p y tan iem : „Tyś je s t 
Tymi, k tó ry  m a  p rzy jść , czy też 
innego czekam y?” P a n  Jezus 
odpow iedzia ł słow am i p ro ro c tw a : 
„Idźcie  i o zn a jm ijc ie  Janow i, 
colcie słyszeli i w idzieli. Ś lepi 
w idzą, ch ro m i chodzą, g łu s i sły ­
szą, u m a rli zm artw y ch w sta ją , 
ubogim  g łoszona je s t E w angelia , 
a b łogosław iony  je s t  ten , k tó ry  
się ze m n ie  n ie  zgorszy”. Ś w ięty  
J a n  C hrzcic ie l zg inął w  w ięz ie ­
n iu , ścięty  m ieczem , n a  życze­
n ie  p rzew ro tn e j H erod iady . O 
śm ierc i św. J a n a  o p o w iad a  roz­
dział 14 E w angelii św . M ateusza, 
a K ościół czci Jego  p am ięć  24 
czerw ca.

ks. A. BIELEC

7rudne pytania_____

Komputerowy boom
No i zaczęło się. W te lew iz ji 

n ieu s tan n ie  re k la m u je  się „IPA CO
— ko m p u te r, k tó ry  pisze po 
po lsk u ”, w  ogłoszeniach sto łecz­
nego „Ż ycia” aż ro i się od r e ­
k lam  k o m pu terow ych  usług, 
św iadczonych przez  m n ie j lub 
bard z ie j znane firm y . K o m p u te ­
row e g ry  b aw ią  i dzieci i... do­
rosłych , no  bo jak  tu  nie ulec 
pokusie  ta a a k ie j now oczesności!

Psychoza k o m p u tero w a (uw a­
ga! w  A m eryce  m ów i się już o 
kom p u tero w ej schizofrenii!) je s t 
ta k  w ie lka , że panow ie d y rek to ­
rzy  n ie  w y o b raża ją  sobie już 
dziś p racy  bez k o m p u te ra , i to  
często tam , gdzie n ie  je s t on 
abso lu tn ie  n iezbędny. A le co 
szkodzi „ trzym ać faso n ” za p a ń ­
stw ow e pieniądze?... J a k  cię w i­
dzą, ta k  cię p iszą (podobno).

K o m p u te r s ta ł się p rzep u s tk ą  
do X X I w ieku! K to  go nie m a, 
czu je  się gorszy — nienow oczes­
ny. A  zatem : w eszliśm y w  w iek  
X X I! Bez p rzesady , panow ie! 
Bez p rzesady! K alendarzow o  
jeszcze nam  n ie  s tu k n ą ł, a  i

technolog iczn ie  w  św iatow ej 
sztafec ie  da leko  n am  do „dzie­
s ią te j po tęg i” . K om p u te ry zac ja  
n ie  za ła tw i w szystk iego , bo k o m ­
p u te r  n ie  is tn ie je  p rzecież w  
próżni. W yposażenie w  k o m p u te ­
ry  by le  jak iego  p rzed s ięb io rstw a  
n ie  u ra tu je  go od p la jty , podo­
bn ie  jak  za in s ta lo w an ie  k o m p u ­
te ra  w  szkolnej p raco w n i z dn ia  
na  dzień  n ie  podniesie  poziom u 
nauczan ia . In te lek tu a ln eg o  ro z ­
w o ju  n ie  da  się p rzeskoczyć, a 
już n a  pew no  n ie  da się p rze s­
koczyć m echan izm ów  i p raw  
rządzących  gospodarką .

A zatem : n ie  d a jm y  się zw a­
riow ać! Je ś li ju ż  m usim y  sięgać 
po k o m p u te r, n ie  czyńm y tego 
„na u r r a ”, bo to i ko sz tu je  i 
ryzykow ne. K w estia  kosztów  n ie  
w ym aga  w y jaśn ień , co zaś się 
tyczy  ryzyka... T kw i ono w  sfe ­
rze psychologicznej. K tóregoś 
d n ia  m oże się okazać, że ta k , 
ja k  k iedyś w ierzy liśm y  w  „różo­
w e szk ie łko” p ostępu  la t sześć­
dziesiątych , ta k  dziś w ierzy m y  w  
„cudow ną m oc” k o m p u te ra . T ym ­
czasem  n a w e t na jw yższe j k lasy

k o m p u te r n ie  m a w  sobie mocy 
czarodzie jsk ie j różdżki, a  już na  
pew no n ie  dz iała  n a  zasadzie' 
„stoliczku, n a k ry j się!”. W iele 
rzeczy u sp raw n i — to  p raw d a
— ale  niczego w  sferze k o n ­
sum pcji n ie  pom noży. No bo, 
jak i m oże m ieć, np. w p ływ  n a  
w zrost p ro d u k c ji p a p ie ru  to a le ­
tow ego, k tó rego  no tab en e  b rak  
n aw et w  n a jb a rd z ie j sk o m p u te ­
ryzow anych  p rzedsięb io rstw ach?

R ozum iem , że postęp  w  e le k tro ­
n ice je s t w a ru n k ie m  sine qua  
n on  w spółczesności. I n a  ty m  
polu  też m am y sw oje osiągn ię­
cia. N ie m ożna ich zaniedbać, 
jeś li chcem y zm niejszyć dystans 
dzielący n a s  od św ia tow ej czo­
łów ki. R zecz je d n a k  w  tym , by  
zm nie jszan ie  tego d y stan su  n ie  
odbyw ało  się w  jed n e j — a k tu ­
aln ie  m odnej — dziedzinie, p o d ­
czas, gdy in n e  — rów n ie  w ażne
— zaczną spadać  do ro li k o p ­
ciuszka.

G ospodarka , a  już te ch n ik a  w  
szczególności — n ie  lu b i b ia łych  
p lam . W ym aga rów nom iernego

rozw oju  w szystk ich  zazęb ia ją ­
cych się ogniw , a  już na  pew no  
w ym aga jakości, k tó ra  w  p rze ­
m yśle e lek tro n iczn y m  decydu je  
w łaściw ie o w szystk im . Jakość  i 
w łaśc iw a kooperac ja , to czas i 
p ien iądze! Je ś li ich  n ie  stan ie , 
na jlep sze  pom ysły  jeszcze p rzed  
ich w drożen iem  b ędą  m ogły za­
pełnić jedyn ie  sale m uzealne. 
Czy stać  nas na  podobne zbie- 
ra c t .vo?

To p raw d a . K o m p u tery  i kom ­
p u te ry zac ja  stan o w ią  dziś dobrą 
w izy tów kę do w y jśc ia  na  zew ­
n ą trz . T ylko, że czyniąc p ierw szy  
k ro k  należy  także  zrobić d rug i i 
trzeci... N ie w ypaść  z ry tm a . 
S tąd  m ój sceptycyzm . O baw a, by 
au ten ty czn y  sk ąd in ąd  zapał i 
chęci n ie  rozb iły  się znow u o 
przyziem ność, indo lencję  i roz­
m aite  „ob iek ty w n e” trudności. 
By znow u n ie  stan o w iły  p re lu ­
d ium  do ja k ie jś  ta m  „p ro p ag an ­
dy  su k cesu ”, czy k o le jn e j im p ro ­
w izacji.

Nie chodzi o to, by bać sie 
kom p u teró w  i zw iązanej z n im i 
now oczesności. Bez ry zy k a  n ie 
m a w szak  postępu . C hodzi jed y ­
n ie  o to, by n ie  czynić z k o m p u ­
te ra  p an aceu m  n a  „cud gospo­
da rczy ”, gdyż p rzy  tak ich  k a lk u ­
lac jach  n ie  tru d n o  .o pom yłkę. 
B ądźm y zatem  trzeźw i w  ocenie 
naszych  m ożliw ości, by  życie po ­
nad  s tan  n ie  p rzy p raw iło  n as o 
ko le jn y  zaw ró t g łow y albo zw y­
k łego kaca.
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rodziców  — A dam a i Ew y i 
dw óch g ru p  an io łów  — śp iew a­
jących  i m uzyku jących . C ała ta  
g a le r ia  o tacza na jw ażn ie jsze  w y ­
ob rażen ie  — A dorację  B a ran k a  
(tzw . B aran ek  M istyczny) z k o ­
row odam i postac i sym bolicznych 
d la  w iary .

W zorem  sw ych  w spółczesnych 
v an  Eyck ch ę tn ie  u k azu je  M atkę 
B oską i św iętych  w e w n ętrzach  
budow li. T ak ie  w łaśn ie  są  w y ­
obrażen ia  M adonny z innym i 
postac iam i lub  sam odzielne: „M a­
donna z D ziec ią tk iem ” z M elbo­
u rn e  i tenże  m otyw  z try p ty k u  
drezdeńsk iego . „Z w iastow an ie” 
w aszyng tońsk ie , d rezdeńsk ie  (ze 
św. K a ta rzy n ą) i z O łta rza  G an - 
daw skiego  czy „M adonna L u cca”. 
W nętrza  u v an  E ycka są b a r ­
dzo jedno lite , z p ro p o rc jam i po d ­
p o rząd k o w an y m i postac i lu d z­
k iej, a  za razem  zrów now ażone 
m iędzy p ostac iam i i p rzes trzen ią , 
o s to su n k u  p e łnym  p ro s to ty  i 
harm on ii. D ow odzi to  zn ak o m ite ­
go zm ysłu  obserw acji. M istrz 
o tw iera  też p rze s trzeń  k u  w i­
dzow i, po k azu jąc  ty lko  część 
w n ę trza  i sztuczn ie  je  rozc iąga­
jąc.

O sobną k a teg o rię  m alow ideł 
sak ra ln o -p o rtre to w y ch  tw orzą  
trzy  obrazy : „M adonna kan c le rza  
R o lin”, „M adonna k an o n ik a  van  
d e r  P ae le” i „M adonna z K a r tu ­
zem ”. Postac ie  św ięte  w y stęp u ją  
tam  w e w n ę trzach  w ra z  z n ie ­
zw ykle n a tu ra lis ty czn y m i podo­
b iznam i fu n d a to ró w  w  pozycji 
ad o ran tów . D otychczas tacy  do­
n a to rzy  w y łączan i by li z g łów ­
n e j sceny re lig ijn e j o łta rza ; 
m is trz  J a n  św iadom ie n a ru sza  tę 
regu łę . S tw a rza  m istyczny  k o n ­
ta k t  pom iędzy bóstw em  i k lęczą­
cym  k o rn ie  dona to rem , k tórego  
indyw idualność  zaznacza p o r tre ­
tow ym  ujęciem .

A nalityczne  p o rtre ty  v an  E ycka 
— w w iększości św ieckie — m a­
ją  c h a ra k te r  opisow y o jed n o li­
ty m  schem acie  kom pozycyjnym : 
postać zw rócona w  lew o n a  trzy  
czw arte , p a trz ą c a  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u , z w yrazem  w yniosłej 
pow agi, zw ykle n a  c iem nym  i 
jed n o lity m  tle , często w  pó łfigu - 
ra ln y m  u jęc iu . A le m is trz  w ydo­
b y w a cechy  w yłączne, szczegól­
ne, n ie  szu k a jąc  już typów , lecz 
zindyw idualizow anych  c h a ra k te ­
rów  i psychologicznie u k azu je  
cechy w yróżn ia jące . C ienie i pó ł­
c ien ie  w y d o b y w ają  p lastyczność 
m odela. T rzy  w spom niane  o b ra ­
zy n a su w a ją  n ieo d p arte  w raże ­
nie, iż fu n d a to r  m im o w szystko 
należy  do innego  św ia ta  i jes t 
ty lko  gościem  u M atk i Bożej, w  
otoczeniu św iętych  zasiada jące j 
na tro n ie  w  bogato  zdobionym  
w n ę trzu  sym bo lizu jącym  ra j.

M istrz  J a n  n ie  by łby  człow ie­
k iem  sw ych czasów , gdyby  po­
m ija ł sym bolikę ta k  typow ą dla 
epoki, jak ie j np. dał w y raz  w  
św ieck im  p o rtrec ie  now ozaślu - 
b ionych m ałżonków  A rno lfin i. 
A le w  jego obrazach  sym bolika 
średn iow ieczna h a rm o n ijn ie  łą ­
czy się z renesansow ym  re a liz ­
m em . W idoczne je s t to zw łaszcza 
w  p rzed s taw ien iu  św. B arbary . 
S z tu k a  jego to  e tap  p rze jśc iow y  
m iędzy  dw iem a epokam i i dw o­
m a sposobam i w idzen ia  św iata . 
Czy sam  v an  E yck zdaw ał sobie 
sp raw ę  z doniosłości w łasnego  
dzieła? C hyba ta k  — bo czem uż 
by ł p ierw szym  z n ide rlan d zk ich  
m alarzy , k tó ry  liczne obrazy  
osobiście d a to w ał i podpisyw ał?

KRZYSZTOF GÓRSKI

Przypuszczalny autoportret 
(tzw. M ężczyzna w  czerw onym  turbanie)

A nioł z kw atery Ołtarza G andowskiego

KWIECIEŃ

N 19 W IELKAN O C

P 20 PO NIEDZIAŁEK
W IELKAN O CN Y

W 21 Konrada
Anzelma

Ś 22 Łukasza
Leonii

C 23 Jerzego
Wojciecha

P 24 Honoracego
Fidelisa

s 25 Marka
Jarosława

Myśli tygodnia:
,,Gdy otworzysz oczy,

wydaje 
ci się już, że widzisz” .

(Goethe)
★

„Rzeczywistość jest z tej 
samej przędzy, co i

marzenia". 
(W. Reymont)

Przysłowia ludowe
„Kiedy Jerzy pogodą

częstuje,
wnet się pogoda zepsuje” . 

★
„Gdy na Wojciecha rano

plucha, 
do połowy lata będzie

ziemia sucho” .

Modlitewnik „O jcze nasz”
Modlitwy i piękne pieśni 
religijne znajdziesz 
w modlitewniku „Ojcze

nasz” .
Zamówienie na modlitewnik 
należy wysłać

do Administracji 
Instytutu Wydawniczego im. 
A. F. Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02-561 Warszawa.
Cena 1 egz. — 500 zł

Tylko prenumerata
umożliwi Ci

systematyczne
otrzymywanie 

tygodnika katolickiego 
„Rodzina” !

W następnych 
numerach, m.in.:
G  90-lecie Polskiego Na­

rodowego Kościoła Ka­
tolickiego — historia i 
współczesność 

O  Pałac w Jabłonnie 
9  Kilka słów o wychowa­

niu
9  Co tydzień -  krzyżówka 

i porady

7



Św ięcone. Rysunek Antlriollcgo

Procesja rezurekcyjna. Rysnek AnJriollego
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W okres W ielkanocy w k racza ło  się 
przez  próg W ielkiego P ostu , K w ie tn e j 
N iedzieli, W ielk iego  T ygodnia . P rzygo to ­
w y w an a  n im i a tm o sfe ra  bezpośrednio  
w iod ła  do św ią teczne j k u lm inac ji.

W ażnym  dn iem  by ła  P a lm ow a czy 
K w ie tn a  N iedziela. W ym agała  ona uczes­
tn iczen ia  w  p ro ces ji i pośw ięcen ia  „palm ” . 
P isze G ołębiow ski: ..Dla znakom itszych  
osób s ta ra ł się zak ry s tia n  przysposobić 
gałązk i zielonością ok ry te  trzy m ając  
w ierzbow e p rę ty  w  w odzie w  ciep łym  po­
ko ju , i z w y s taw ą  k u  słońcu przez p arę  
n iedziel, d la  pospo litszej rzeszy  były  su ­
che, a lbo  z pączkam i, czyli b ag n ią tk am i 
zaledw ie. O d ryw ał je  gm in  pobożny i po ­
łykał, w  tem  będąc  p rzek o n an iu , że k to  
w niedzielę  k w ie tn ą  b a g n ią tk a  pa lm o w e­
go n ie  po łkn ie , to  już zbaw ien ia  nie 
o trzym ał".

W ielk i T ydzień , p row adzący  bezpośred ­
nio do św ię ta  Z m artw y c h w stan ia  by ł cza­
sem  św ięcen ia  (W ielka Sobota) w ody, 
ognia i c iern i. W tedy  też zgodnie z op i­
sem  O sta tn ie j W ieczerzy, um yw ano  żeb ra ­
kom  stopy  (W ielki C zw artek).

Od W ielkiego P ią tk u  rozpoczynał się 
zw yczaj odw iedzan ia  grobów . „W szędzie 
n iem al było w yobrażen ie  P. Jezu sa  i N. 
P a n n y  bo lesnej p rzy  n im , p a d a ła  się z ie­
m ia, obro ty  n ieb ios by ły  w ystaw ione, 
m nóstw o  lam p  i św iec ja rzący ch  o b ja ś­
n ia ło  to  w szystko . U  Jezu itó w  g rób  cały  
z szyszków , pałaszów  i in n e j b ron i, w szę­
dzie łagodna i sm u tn a  p rzy g ry w ała  m u ­
zyka. U  g robu  w  koleg iacie  w a rtę  odby­
w ały  d ra b a n ty  kró low ej, u  S. T ró jcy  a r -  
ty lle ry a  konna. K a ra b in y  ru r ą  n a  dół 
obrócone być m usiały . (...) G roby  po 
w siach  n ie  u stęp o w ały  m iejsk im , sadzo­
no się w  ich  u b ra n ie  n a  p rzepych  i o k a ­
załość; tu  w śród  m orsk ich  bałw anów  
stra szn y  w ie lo ryb  coraz po ły k a ł i w y rzu ­
cał Jan asza , ta m  cudow na łów ka  ry b  S. 
P io tra  b y ła  w y staw iona , tu  inny  jak i 
p rzedm io t pobożny. O gródek  p rzed  g ro ­
bem  w zorzysty  z p iękn ie  w zrosłego ow sa, 
rzeżuchy , b u k szp an u , p różne m iejsca  k o ­
lo row ym  p iask iem  w ysypane. D om ow ni-

<

ków  i rodzinę ich sp isano  i do k lęczen ia  
u grobów  przeznaczonych , c iągle p rzyw o­
żono i odw ożono n ieu s tan n ie . (...) Po obie- 
dzie w  m iastach  a n aw e t po w siach  za­
czynały  się p rocessye .”

W ielka Sobota by ła  dn iem  św ięcenia 
jad ła  p rzygo tow anego  do spożycia pod- 

i I  czas św ią t. P rzychodzący  do dom u k ap łan  
, k ro p ił zastaw ione sto ły  św ieconą w odą. 

Jt-C-dy p rzy b y w ał on do dw oru  sz lacheck ie­
' go, schodzili się ludzie  ze w si przynosząc 

w  koszykach  jedzen ie  przeznaczone do 
św ięcen ia  a u łożone n a  b ia łych  rę c z n i­
kach. N a śro d k u  zaś izby w śród  zeb ra ­
nych staw ian o  ceber z w odą, k tó rą  po­
św ięcał ksiądz, by  po tem  z n ie j czerp iąc  
pokropić w ik tu a ły  w  koszykach  w iernych .

I W odę z ceb ra  roz lew ano  do flaszek  i 
zanoszono do dom ów ,' pozostałą  zaś w y­
lew ano do studn i. W czasach gdy R ezu ­
re k c ja  odbyw ała  się o północy, za raz  po 
pow rocie  do dom ów  dzielono się pośw ię­
conym  ja jk iem , w ybacza jąc  sobie czyny 
n iedobre  i życząc w szystk iego  najlepszego .

N ie w szędzie jed n ak  ta k  uroczyście  po ­
św ięcano jadło . I ta k  n a  p rzy k ład  n a  P o ­
m orzu  jeszcze w  X X  w ieku  p ro w ian ty  
położone na  sto le  w  g łów nej izbie dom u 
k ro p ił w odą gospodarz  a lbo  w  ogóle go

I nie św ięcono, spożyw ając  śn iad an ie  zło­
żone z podobnych, ja k  gdzie indziej, 
sk ładn ików , to  znaczy ja je k  m alow anych , 
babek , p lacków , słodyczy oraz m ięsa. 
O czyw iście w dom ach  zam ożnych m iesz­
czan i innych  s tan ó w  byw ało  dużo w y- 
staw n ie jsze  św ięcone. Do dziś p rze trw a ł 
zw yczaj dz ie len ia  się ja jk ie m  podczas 
w ie lkanocnego  śn iad an ia . T ow arzyszą  te ­
m u zaw sze n a jlep sze  życzenia sk ładane  
w spó łb iesiadn ikom . M a to  sp ec ja ln y  sens 
bezin teresow ności, serdeczności, p rzy jaźn i. 

P isan k i o fia row yw ano  dzieciom  (na P o ­
-  m orzu) lub  zakopyw ano  w  ziem i, by  dzie­

ci m ogły  je odnaleźć i p rzyn ieść  do dom u.

I N a te re n a c h  P o lsk i i d a le j k u  w schodo­
w i E u ropy  zdobienie ja j było szczególnym  
ry tu a łem , m a low ały  je  p rzew ażn ie  kob ie­
ty  w  okresie  W ielkiego T ygodnia. W ym a­
gano w ted y  od n iew ias ty  „czystości” i

w ystrzeg an ia  się k o n ta k tu  z k o b ie tam i 
„n ieczystym i”. S tosy p isan ek  o fiarow ano  
w  dow ód p rzy jaźn i osobom  najb liższym  i 
p rzy jacio łom . P o d aro w an ie  zdobionego ja j ­
ka było w y razem  serdecznych  uczuć i 
dobrych  życzeń.

W  noc Z m artw y c h w stan ia  szczególnych 
w łasności n ab ie ra  jed en  z n a jg ro ź n ie j­
szych, lecz zarazem  życioda jnych  żyw io­
łów, ja k im  je s t w oda. K ościół w prow adził 
je j pośw ięcenie, a  ty m  sam ym  u san k c jo ­
now ał je j zw yczajow e znaczenie. N a p rz y ­
k ład  n a  P om orzu  ud aw an o  się w  noc 
Z m artw y c h w stan ia  do s tru m ien i i obm y­
w ano tru d n o  gojące się ran y . P rzem y w a­

no też p rzed  w schodem  słońca skórę, by 
zapobiec w ypryskom , a p rzy n iesio n a  w  tę 
noc w oda s ta w a ła  się środk iem  zapob ie­
g a jący m  p rzeró żn y m  schorzeniom . Nie 
m ożna też było w ylew ać te j w ody, a le 
na leżało  zw rócić ją  s trum ien iow i, jezio ru  
czy rzece. A  czerpać trzeb a  było z po ­
w agą, n ie  o g lądając  się za siebie, nie 
rozm aw ia jąc , n a jlep ie j w  sam otności i 
ta jem n icy .

I od tego też d n ia  (W ielka Sobota) cz y  
nocy o bserw u jem y  w  obrzędow ości p r a ­
w ie bezu stan n e  oblew anie , w y lew an ie , po ­
lew an ie  sk rap ian ie , n asu w ające  n ie o d p a r­
cie m yśli o m agicznym  dz ia łan iu  człow ie­
ka , p row oku jącego  p rzy ro d ę  do n a ś lad o ­
w an ia , p row o k u jąceg o  dem ony w ody do 
działalności n a jb a rd z ie j d la  n iego p o żąd a­
nej.

N asta je  P on iedz ia łek  W ielkanocny, a 
w ra z  z n im  pow szechnie  znany  i p ra k ty ­
kow any  zw yczaj śm igusa-dyngusa . K ażda 
jed n ak  z tych  nazw  oznacza nieco  inny  
zw yczaj. „D yngow ać” n a jp raw d o p o d o b n ie j 
znaczyło n iegdyś ty le , co „o trzym yw ać

w y k u p ”. W m a te ria ła ch  synodu  diecezji 
poznańsk ie j z X V  w. czy tam y: „Z ab ra ­
n ia jc ie , aby  w  d rug ie  i trzec ie  św ięto  
w ie lkanocne m ężczyźni ko b ie t a  kobiety  
m ężczyzn n ie  w ażyli się n ap asto w ać  o ja -  

'ja  i inne  p odark i, co pospolicie się n azy ­
w a dyngow ać, an i do w ody c iągnąć”. W y­
n ik a  z tego, że od p rzym usow ej k ąp ie li 
m ożna było w y kup ić  się darem , a ty m  
najczęściej były  ja ja . P rze trw a ło  to  w  
p iosenkach  i p rzyśp iew kach :

P rzyszed łem  tu  po dyngusie ,
L eży  p lacek  na  obrusie,
T a ta  kra je ,  m a m a  daje,
Proszę o m alow an e  jaje.

„Ś m igus” n a to m ia s t dotyczy ł zw yczaju  
u d e rzan ia  gałązką , p a lm ą  czy łodyżką i 
o b lew an ia  w odą. Lecz „dam om  po śm i- 
gu rśc ie  różą  k a w a le r  p rzysłużyć  się m o­
że”, n a to m ia s t po w siach  p ra k ty k u je  się 
sm agan ie  dziew cząt po nogach  ja łow co­
w ym i gałązkam i, c ie rn is ty m i łodygam i 
czy w itk am i w ierzby  a lbo  brzozy, ta k  
d ługo aż złożony zostan ie  okup.

Połączenie w ięc dw u tych  nazw  w sk a ­
zu je  na  rzeczyw iste  złączenie dw u oby­
czajów  — p o lew an ia  się w odą, ch łostan ia  
ga łązkam i i sk ład an ia  w y k u p u , by u w o l­
nić się zarów no od chłoszczących, ja k  i 
po lew ających .

„B yła to  sw aw ola  pow szechna w  całym  
k ra ju  — pisze ^K itow icz — ta k  m iędzy 
pospólstw em , ja k o  też m iędzy  dystyngo ­
w anym i; w  P on iedzia łek  W ielkanocny  
m ężczyźni ob lew ali w odą ko lońską , a w e 
w to rek  i in n e  n a s tęp u jące  dn i kob ie ty  
m ężczyzn, u z u rp u ją c  sobie do tego  p raw a  
aż do Z ielonych  Ś w iątek , a le  n ie p ra k ty ­
k u jące j d łużej ja k  do k ilk u  dn i.”

E. STOMAL

Śm igus. Rysnek Andriollego
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W ielkanoc zapisała się w naszej pam ięci 
jako św ięta  m iłe, radosne i tak bardze w io ­
senne. Już W ielki Tydzień przygotow yw ał 
nas do tych radosnych w zruszeń — pomimo, 
że był pośw iecony w yłączn ie Męce Pańskiej. 
Jaka była W ielkanoc w  czasie w ojny i oku- 
pac i? Jak ją przeżyw aliśm y w  latach trud­
nych? N iech odpow iedzią będą krótkie w spo­
m nienia z tam tych lat, zanotow ane w  m iej­
scow ości Rossosz w  pow iecie Biała Podlaska.

24. 03. 1940 r.

Te p ie rw sze  o k u p acy jn e  św ię ta  W ie lka­
nocne u trw a liły  się n am  długo w  pam ięci. 
Jak ież  by ły  in n e  od zeszłorocznych, św ię to ­
w anych  jeszcze w  w o ln y m  i n ieokupow anym  
k ra ju . K tóż z n as w tedy  m ógł przew idzieć, 
że za n ieca ły  ro k  sp ad n ie  n a  n a s  ta k ie  n ie ­
szczęście... Do tych  p ie rw szych  o k u p acy jnych  
św ią t p rzygo tow aliśm y  się je d n a k  pe łn i w ia ­
ry , n ad z ie i i... ch y b a  ze zby t n ad m ie rn y m  
optym izm em . Z daw ało  się nam , że n a  w ios­
nę w szystko  zm ien i się n a  lepsze, że p o w ta ­
rz a n e  p rzez  w ie lu  ludzi słow a n ad z ie i „Im  
słońce w yżej, ty m  S ik o rsk i b liż e j” — m u ­
szą się spełn ić. G dyby k to ś pow iedzia ł, że 
w o jn a  p o trw a  jeszcze rok , uw aża lib y śm y  go 
za n iep o p raw n eg o  pesym istę . A jednak ...

Ś w ię ta  W ielkanocne, podoon ie  ja k  Bożego 
N arodzen ia , m a ją  w ie le  p ięk n y ch  trad y c ji. 
Do n a jm ilszy ch  zw yczajów  zaliczyć należy: 
p isan ie  i fa rb o w an ie  p isan ek , odw iedzan ie  
grobów  Bożych,, o raz  św ięcen ie  w  W ielką 
Sobotę po k arm ó w  tzw . „św ięconk i”. P ięk n e  
tra d y c je  zachow ały  się rów nież  p rzy  g rob ie  
ukrzyżow anego  C hrystu sa . Z w yk le  w  W ielki 
P ią te k  w ieczorem , oraz przez ca łą  W ielką 
Sobotę aż  do R ezu rekc ji p rzy  G rob ie  czuw a­
ła  zaw sze straż . B yli to p rzew ażn ie  m łodzi 
s trażn icy , u b ra n i w  d aw n e  m u n d u ry  i tak ąż  
b roń , p rzy p o m in a jącą  żołn ierzy , p o staw io ­
nych ongiś p rzez  P iła ta ... J a k o  m a ły  ch ło ­
p iec lub iłem  p rzychodzić  do g robu  C h ry s tu ­
sow ego. obserw ow ać zm ianę  w a r t i sto jących  
n ie ruchom o  strażn ik ó w  z h a lab a rd am i. Jak że  
im  w ted y  zazdrościłem . A le w  ty m  ro k u  
nasz zacny i dzielny  k siądz  (były kap e lan  
w ojskow y z a rm ii gen. I. H allera) m usia ł 
zrezygnow ać z tych  chłopców  — strażn ik ó w  
w  o b aw ie  p rzed  rep re s jam i ze s tro n y  o k u ­
p an ta . N ie m ogą to być w ięc w eso łe  św ię ta
— m im o pow szechnego op tym izm u, p ięk n e j 
pogody i ża rliw ej w ia ry .

— N astęp n e  św ię ta  będziem y ju ż  razem  — 
pociesza n a s  w szystk ich  babc ia . O baj m oi 
b rac ia , S tan is ław  i. H en ry k , je s te śm y  tego 
sam ego zdan ia . T y lko  ojciec, k tó ry  p am ię ta  
dobrze N iem ców  z pop rzedn ie j w ojny , n ie  
pop ie ra  w  zupełności naszego op tym izm u. 
B abcia , miimo tru d n y ch  czasów , dobrze się 
p rzygo tow ała  n a  p rzy jęc ie  gości, k tó ry ch  w 
naszym  dom u n igdy  w  czasie w ie lk ich  św ią t 
n ie  b rakow ało . M am y tra d y c y jn ą  babkę, m a ­
zurk i, s tru c le  z m ak iem , pasz te t, w ędliny , 
ch rzan , no i — oczyw iście — d o b re  w ino. 
ty m  razem  z jab łek . N ie m a w p raw d z ie  na  
naszym  sto le  ty le  sm ako łyków , ja k  k ażd e­
go ro k u  w  ty m  dniu , a le  ja k  n a  o k u p ac ję  i

w o jnę  — to i ta k  n asza  n iez ró w n an a  b abc ia  
dokonała  n iem a l cudu . P o  p ew n y m  czasie 
p ro s im y  ojca, żeby nam  coś zaśp iew ał. W ie­
m y, że o jciec zaczn ie  od p ieśn i W ielkanoc­
nych. M oją u lu b io n ą  p ieśn ią  w ie lk an o cn ą  są  
„T rzy  M ary je  — czyli C h ry stu s  Z m artw y ch - 
s ta n  J e s t” . W łaśnie ojciec, jak b y  odgadu jąc  
m oje m yśli, zaczyna od te j p ieśn i. Po chw ili 
śp iew am y w szyscy:

T rz y  M ary je  posz ły  
drogie m aśc i n iosły  
Chciały  C hrys tusa  pom azać  
J e m u  cześć i chw ałę  dać 
Alleluja.. .

Po p o łu d n iu  przyszli nasi zapow iedzian i 
goście. W nieśli oni do naszego dom u dużo 
ożyw ien ia  i... św iątecznego  n as tro ju . K tóż 
z n as m ógł p rzew idzieć , że k ilk a  dn i później 
N iem cy u d e rzą  n a  D anię  i N orw egię, a p o ­
tem  za jm ą  ca łą  F ran c ję .

13.04.1941 r.

Ś w ię ta  W ielkanocne i... dz ień  13 k w ie tn ia . 
Pogoda cudow na, słonecznie, cirp ło , pe łno  już 
z ielen i i rozśp iew anych  p tak ó w , a le  w  n a ­
szych sercach  — sm u tek , P ow odem  tego są  
w ie lk ie  sukcesy  w ojsk  h itle ro w sk ich  w  J u ­
gosław ii. A rm ia  jugo s ław iań sk a , s łab a  l i ­
czebnie i — podobn ie  ja k  nasza — sto jąca  
na  n isk im  poziom ie technicznym , n ie  zdołała  
za trzym ać  czołgów  n iem ieck ich . A tak o w an a  
przez w ie lk ie  siły  p an ce rn e , zm otoryzow ane 
i lo tn icze  u leg ła  p rzem ocy po  k ilk u  dn iach  
w alk . S to lica  Jugosław ii, B elgrad , zo stała  
zniszczona p rzez  e sk ad ry  bom bow ców . D la 
b ra tn ie j Jug o s ław ii n a s ta ł ok res c iężk iej 
p róby .

A m y, m im o w szystko, św ię tu jem y  ja k  
daw n ie j. P iszem y i fa rb u je m y  p isan k i, od ­
w iedzam y g ro b y  Boże i n ie  w ierzym y, aby  
N iem cy m ogli w ygrać  w ojnę  — n aw e t te raz, 
po za jęc iu  D anii, N orw egii, F ra n c ji i c h y ­
ba także  ca łe j Ju gosław ii. W szyscy m am y  
jeszcze w  p am ięc i n ie u d a n ą  in w az ję  n a  
A nglię, gdzie  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  poniosło 
o lb rzym ie  s tra ty , a  nasi piloci zadziw ili cały  
św ia t, p rzy czy n ia jąc  się w a ln ie  do k lęsk i h i­
tle ro w sk ich  eskad r. T rzeba  je d n a k  przyznać , 
że nasze op tym is tyczne  n ad z ie je  z p rzed  ro ­
ku, n a  szybk ie  zakończen ie  w o jn y  zm ala ły  
n iem al do zera. W ierzym y jed n ak , że za 
rok  będzie  lepiej.

5.04.1942 r.

T o trzec ie  ju ż  w  kolei o k u p acy jn e  św ię ta  
W ielkanocne. T ych św ią t oczekiw aliśm y 
pe łn i obaw y i zw ątp ien ia , a  pow odem  tego  
b y ła  sza le jąca  ju ż  od g ru d n ia  zeszłego roku  
ep idem ia  ty fusu . L udzie  m a rli ja k  m uchy , 
codzienn ie  było  k ilk an aśc ie  pogrzebów . W al­
k a  z ep id em ią  zosta ła  zakończona n a  szczę­
ście z końcem  m arca , a le  kosz tow ała  nas 
dro?o, każd a  ro d z in a  s tra c iła  n iem a l kogoś 
b lisk iego. N iem cy za s tra szen i ep idem ią, 
(żan d arm eria  i gestapo) p rzez  ca łą  n iem al 
zlimę siedzie li cicho, a le  w iosną  zaczną się 
znow u ła p a n k i i obław y. T ak  p rzew id u jem y
— a ja k  będzie , zobaczym y.

25.04.1943 r.

T egoroczne św ię ta  W ielkanocne spędzam y 
w  dość pogodnym  n a s tro ju , p rzyczyn iły  się 
do tego p rzede  w szystk im  d ob re  w iad o m o ś­
ci ze w szystk ich  fron tów . N iem cy po k lęsce 
pod S ta lin g rad em  od d a li ró w n ież  in ic ja ty w ę  
A lian to m  i w  A fryce. W ojna w  A fryce  p o ­
w oli do b ieg a  końca  — je s t w ięc n ad z ie ja , że 
te raz  p rzy jd z ie  ko le j n a  pozostałe  fro n ty .

N a k ilk a  dn i p rzed  św ię tam i odw iedziłem  
W raszaw ę. W sto licy  p ra w ie  d w u k ro tn ie  
w zrosły  ceny  m ięsa  i m asła . N asi znajom i 
p o w ita li m nie z o tw a rty m i ram io n am i, tw ie r­
dząc, że ,.u ra to w a łe m ” im  św ię ta , przyw ożrjc 
trochę  m ięsa  i m asła . To, co orzyw iozłcm , 
rozdzieliłem  sp raw ied liw ie  n a  trzy  części.

Z innych  w iadom ości należy  w yrn .en .ć  na 
p ie rw szym  m iejscu  p o w stan ie  w  ge ttc ie  w a r­
szaw skim . W dn iu  18 k w ie tn ia  N iem cy p rzy ­
s tąp ili do lik w id ac ji g e tta , a le  n ap o tk a li n ie ­
spodziew an ie  n a  zdecydow any  opo r lu d n o ś­
ci żydow skiej. W alka w  g e ttc ie  rozpoczęła 
się n a  dobre  19 k w ie tn ia , k iedy  N iem cy sp ro ­
w adzili znaczne siły  po licy jne . J a k i będzie 
dalszy  los g e tta  — n ie  tru d n o  przew idzieć!

Ś w ię ta  są  zw ykle sp rzy ja ją cą  o k az ją  do 
odw iedzin , sk o rzysta liśm y  z te j o k az ji i m y. 
R azem  ze s try jecz n y m  b ra te m  S taszk iem  
złożyliśm y w izy tę  u  ro d z in y  n a  K ą tk u , a na  
d rug i dzień  odw iedz iliśm y  poznane  p rzed  
m iesiącem  dziew częta: Jad z ię  i Lodzię. Z 
o jcem  obu  dziew cząt, p. A n d rze jem  w y p iliś ­
m y to as t n a  cześć A lian tów , obu  P o lsk ich  
A rm ii n a  Z achodzie  i W schodzie o raz  za 
w szystk ich  p a rty zan tó w , w alczących  z o k u ­
p a n te m  w  k ra ju . M y też od przeszło  ro k u  
należym y do A.K.

9.04.1944 r.

S m u tn e  w  ty m  ro k u  są  św ię ta  W ielkanoc­
ne d la  nas. B abc ia  i o jc iec  p rzy  dzie len iu  się 
św ięconym  ja jk ie m  m ie li łzy w  oczach  i ca ­
ły  czas m ów ili o H eńku . M ożem y sob ie  ty l­
ko w yobrazić , co on w  te j chw ili przeżyw a. 
B ra t a resz to w an y  przez  gestapo  w  W arsza­
w ie, n a  te ren ie  Z ak ład u  K sięży S alezjanów . 
20 lu tego , w raz  z w ie lom a K siężm i, osadzo­
ny  został n a  P aw iak u . O d księży, k tó rzy  
u n ik n ę li a re sz to w an ia  (nie b y li tego k ry ty cz ­
nego d n ia  r.a te re n ie  zg rom adzen ia), dow ie­
dzia łem  się, że a resz to w an y m  donosi się p acz­
ki, a le  p ró b a  ich u w o ln ien ia  sp o tk a ła  się z 
b ru ta ln y m  „n ie” w ład z  o k u p an ta . Choć n ie  
tra c im y  nadzie i, to zda jem y  sobie  sp raw ę, 
jak ie  n iebezp ieczeństw o  g rozi b ra tu . Z P a ­
w ia k a  ty lko  w y ją tk o w y m  szczęśliw com  u d a ­
ło się w y jść  n a  w olność —  w iększość m a l­
tre to w a n a  na  o k ru tn y ch  i b ru ta ln y c h  p rz e ­
słu ch an iach  — w yw ożona b y ła  do obozów  
zag łady  lu b  ro zs trze liw an a  n a  te re n ie  w ię ­
z ienia. D opiero  pod w ieczór tro ch ę  n a s  ro z ­
ru sza li goście. D ow iedzieliśm y się  od je d n e ­
go z n ich  (B olesław a PolubcaV  że z końcem  
m arc a  po łączone oddzia ły  B C h i A K  pod  do­
w ództw em  „K am y k a” — (B olesław a H o ra - 
c z y ń sk ie g o ),p rz e p ro w a d z iły  u d a n ą  akc ję  na  
ta r ta k . Z niszczono w szystk ie  u rząd zen ia , m a - 
czyny, części pom ocnicze, o ra z  zdobyto broń. 
Z ałoga n iem ieck a  o raz  p o lic ja  n ie  s taw ia ła  
w iększego o p o ru , r a tu ją c  się ucieczką. W tym  
sam ym  czasie część oddzia łu  B Ch pod do­
w ództw em  „W łóczęgi” — (F ranc iszka  B an- 
carzew skiego), z aa tak o w ała  pocztę n iem iecką. 
Zniszczono w szystk ie  listy , m n ie j w arto śc io ­
w e p rze sy łk i o raz  zab rano  w iększą  ilość p ie ­
n iędzy. O p ow iadan ie  „N aw ro ta” dodało  n am  
o tu ch y  i pop raw iło  hum or. O p tym istyczne 
też  by ły  w iadom ości z fro n tu  w schodniego. 
W ojska  ro sy jsk ie  d o ta r ły  ju ż  do w schodn ich  
g ran ic  po lsk ich  — co p o tw ierd z iła  n a w e t 
p ra s a  n iem iecka, donosząc o zaciętych  
w a lk ach  pod Ż y tom ierzem  i Ł uckiem . T eraz  
ju ż  by liśm y  p ew n i, że n a s tęp n e  św ię ta  b ę ­
dziem y ju ż  św ię tow ać w  w o lnym  k ra ju . R ze­
czyw istość o kaza ła  się je d n a k  trochę  inna . 
T ylko  w o jew ództw a w schodnie, lubelsk ie , 
k ie leck ie  i w arszaw sk ie  m ogły pow itać  św ię­
ta  W ielkanocne w  w o ln e j ju ż  O jczyźnie.

CZESŁAW BUJNIK
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Z  zagadnień w ychow aw czych

Wpływ postaw rodziców na osobowość dziecka
P ierw szy  i za razem  po d staw o ­

w y w pływ  n a  osobow ość dziecka 
n iew ątp liw ie  w y w ie ra ją  rodzice. 
W pływ  ten  trw a  przez  w iele  la t, 
gdyż —• m im o p rzeo b rażeń  w  sa ­
m ej rodzin ie  — je s t ona dla 
dziecka środow isk iem  trw a ły m .

W pływ  rodziców  n a  rozw ój i 
k sz ta łto w an ie  się osobow ości 
dziecka przeb iega  jak b y  dw om a 
to ram i: jak o  św iadom a p raca  
w ychow aw cza o raz  jak o  d z ia ła ­
nie n ie  zam ierzone. To d rug ie  
dzia łan ie  — to  w pływ  n a  dziecko 
poprzez szereg  codziennych czyn­
ności i zdarzeń , m ający ch  m ie j­
sce w  rodzin ie , a  pośredn io  od­
d z ia łu jących  tak że  i n a  dziecko, 
o raz  postępow an ie  dorosłych 
członków  rodz iny  w obec siebie 
i w obec dziecka (lub dzieci).

Po toczna o b serw acja  w skazu je , 
że n ie  w szyscy rodzice u s to su n ­
k o w u ją  się w te n  sam  sposób do 
sw oich dzieci, i że n ie  każda  
postaw a rodziców  w obec dziecka 
je s t rów nie  w arto śc iow a i k o ­
rzy s tn a  d la  jego rozw oju . M ów i­
m y często o „w yrodnych” ro d z i­
cach a czasem  — o „m ałp ie j” 
m iłości, p rzy  czym  każde z tych  
o k reś leń  ch a ra k te ry z u je  zupełnie 
inną  p ostaw ę rodziców  w obec 
dziecka, odm ienny  sposób t r a k ­

to w an ia  go. T rzeba  p rzy  ty m  
w iedzieć, że odm ienne postaw y  
pociąga ją  za sobą różne n a s tę p ­
stw a. O gólnie m ożna pow iedzieć, 
że postaw y  rodzic ie lsk ie  m ogą 
być w łaściw e, czyli „zd row e” —• 
czyli tak ie , k tó re  s tw a rz a ją  w ła ś ­
ciw e w a ru n k i psychospołeczne 
d la  p raw id łow ego  rozw oju  dziec­
k a , a le  b y w a ją  rów nież postaw y  
n iew łaściw e, czyli „cho robo tw ór­
cze” — w p ły w ające  u jem n ie  na  
k sz ta łto w an ie  się jego osobow oś­
ci, dz ia ła jące  nerw ico rodn ie . P o ­
s taw y  rodzic ie lsk ie  w y w ie ra ją  
ta k  g łęboki w p ły w  na  dziecko 
m iędzy innym i, że em ocjonalny  
sto sunek  rodziców  do dziecka 
w y raża  się w  każdym  n ieom al 
słow ie sk ie ro w an y m  do niego, w  
każdej czynności zw iązanej z 
p ie lęgnac ją  i op ieką  n ad  nim .

R odzice o postaw ie  d o m in u ją ­
cej, czyli sk łonn i do k ie ro w an ia  
dzieck iem  z pozycji siły, są m. 
in. p rzy k ład em  po staw y  ro d z i­
c ie lsk ie j n iew łaśc iw ej. J a k  w y ­
kaza ły  b ad an ia , w y w ie ran ie  
p re s ji  n a  dziecko za pom ocą ta ­
k ich  m etod, jak : bezpośredn ie  
rozkazy , stra szen ie  i przem oc f i ­
zyczna — często budzi w  dziec­
k u  uczucia w rogości i po trzebę  
w ładzy  oraz dążen ie  do sam o­
dzielności. S w o ją  n iezależność i

w ładzę s ta ra  się ono okazyw ać 
w obec rów ieśn ików  i pob łaż li­
w ych dorosłych. P o staw a  dom i­
n u ją c a  o jca racze j n ie w y w ie ra  
w pływ u  n a  dziecko bezpośrednio , 
lecz pośredn io  — gdy ojciec m a ­
n ife s tu je  sw oją  w ładzę  w  s to ­
su n k u  do żony, a ta  z kolei — 
p rze jaw ia  ten d en c ję  do  postaw y  
g ó ru jące j w obec dziecka.

A g resja  u  dzieci w iąże się n a ­
to m ias t — w św ie tle  dostępnych  
b ad ań  — z ty p em  k a r  sto sow a­
nych  p rzez  rodziców , zw łaszcza 
k a r  cie lesnych  (w ty m  w y p ad k u  
m ale je  rów nież  in d en ty fik ac ja  
dzieci z rodzicam i). O tw a rte j 
ag res ji sp rz y ja ją  też tak ie  k a ry , 
ja k  np . cofanie u p rzedn io  o trzy ­
m anych  p rzy w ie le jó w  o raz  s t r a ­
szenie.

N ieko rzystny  w pływ  n a  rozw ój 
osobow ości dziecka w y w ie ra  ró w ­
nież p ostaw a  n ad m ie rn e j op ie­
kuńczości. P ostaw ę ta k ą  cechu je  
najczęśc ie j: ten d en c ja  do p rz e ­
d łużen ia  n iem ow lęcych  fo rm  
opieki nad  dzieckiem , p rze ro s t 
k o n tro li og ran iczen ia  h am u jący  
jego ak tyw ność , rozw iązyw an ie  
za dziecko sto jących  p rzed  n im  
tru d n o śc i itp . D zieci w ychow y­
w an e  w  ten  sposób są społecznie 
n iedo jrza łe , p o d a tn e  n a  f r u s tr a ­

cje, n iep rzystępne , pobud liw e i
0 słabej k o n c e n tra c ji uw ag i. N a­
tom ias t dzieci rodziców  zby t po ­
b łażliw ych  cechu je  b ra k  o ryg i­
nalności m yślen ia  a  tak że  niższy 
stop ień  w y trw ało śc i, c iekaw ości
1 fan taz ji. Z by tn ie  o ch ran ian ie  
dziecka, tra k to w a n ie  go jako  
m łodszego (niż je s t fak tyczn ie)
— ogran icza  jego m ożliw ości i 
n ie  sp rzy ja  rozw ojow i um ysłu .

Na stop ień  um ysłow ości dziec­
ka, jego p rzysto sow an ie  społecz­
ne i ogólny rozw ój w p ływ a n a ­
tom ias t p obudza jąco  sw oboda, 
ciepło uczuciow e i s ty m u lac ja  
rozw ojow a, zw iązana z ak cep tu - 
jąco -d em o k ra ty czn y m  zachow a­
n iem  się rodziców  w obec n iego / 
P ostaw a ak cep tac ji sp rzy ja  nie 
ty lko  uspo łeczn ien iu  dziecka, ale 
pozy tyw nie oddzia ływ uje  także  
na  k sz ta łto w an ie  się p rzy jaznych  
uczuć i lo ja lności z rodzicam i. 
Rodziców , ak cep tu jący ch  sw oje 
dzieci, m ożna sch arak te ry zo w ać  
następ u jąco : da rzą  oni dziecko 
uczuciem  o raz  u zn a ją  po trzebę  i 
p raw o  okazyw ania  m u tego; p o ­
zostaw ia ją  dziecku sw obodę w 
w y rażan iu  sw ych uczuć; są w y ­
rozum ia li; u trz y m u ją  z dziec­
k iem  s ta ły  k o n ta k t i śledzą 
uw ażn ie  w szystko, co w ym aga 
ich in te rw en c ji: s ta ra ją  się p ie ­
lęgnow ać „sw oistość” dziecka, 
jednocześn ie  p ie lęg n u jąc  jego 
zdrow ie psychiczne i p rzy s to so ­
w anie  społeczne; pozw ala ją  dziec­
k u  „być sobą”, i — co, być może, 
jes t n a jw ażn ie jsze  — k o cha ją  
dziecko bez zastrzeżeń...

E L .

Twórczość ludowa

Wielkanocne wystrzyganki
J a k  te n  czas leci — już W iel­

kanoc! W  każdym  ch y b a  dom u, 
n a  w idocznym  m iejscu , k ró lu je  
ta le rz  z ko lo row ym i ja jk am i, p i­
sankam i. Z dobien ie  w ie lk an o c­
nych  p isanek , zw anych  też k r a ­
szankam i. je s t ogólnie znane  i 
p o p u la rn e  w  całe j Polsce. W iąże 
się to  bow iem  z daw n ą  tra d y c ją
— ja jk o  uw ażane by ło  z d a ­
w ien  daw n a  za sym bol zw iązku  
życia ze śm ierc ią . W  zależności 
od tech n ik i w y k o n an ia  zdobień 
rozróżn iam y  k ilk a  typów  p isa ­
nek : n a  Ś ląsk u  n a jp o p u la rn ie jsze  
są  „sk ro b an k i” — p o w sta ją  po ­
p rzez  w y sk ro b y w an ie  w zoru  
ig ie łką  lub  c ien iu tk im  ry lcem  na  
pom alow anym  już ja jk u ; są  też 
p isan k i w y konane  te ch n ik ą  w os­
kow ą o raz  „n a k le ja n k i” — pow ­
sta jące  p rzez  n ak le ja n ie  w y c in a ­
nek  n a  tzw . w ydm uszkach . O ile 
jed n ak  p isan k i zadom ow iły  się 
na  dobre  w  naszych  dom ach, to 
m n ie j po p u la rn e , choć bardzo  
p iękne, są in n e  p rzy k ład y  zdob­
n ic tw a  ludow ego, zw iązane g łów ­
n ie  z ob rzędam i i zw yczajam i lu ­
dow ym i, k tó re  o k reś la  się p o p u ­
la rn ie  m ian em  p la s ty k i obrzędo­
w ej. T w orzą  one o d rębny  św ia t 
w  p o lsk ie j sztuce  ludow ej, a n a ­

zyw ane są w y c in an k am i lub  w y - 
s trzygankam i. To b a rw n e  b u k ie ­
ty, la lk i, k o g u ty  i p ta szk i z k o ­
lorow ego pap ie ru , w ycinane 
g łów nie p rzez  kobiety , a m a jące  
p rzede  w szy stk im  c h a ra k te r  
zdobniczy, d ek o racy jny .

D ek o racy jn ą  fu n k c ję  w y c in a ­
nek  p o tw ie rd za ją  o k reś len ia  ró ż ­
nych ich rodza jów , tak ich  jak : 
„ s tro je” w  Ł ow ickiem , „cacusz­
k a ” i „cacka” w  S ieradzk iem , czy 
„k w ia tk i”, „gw iazdeczk i” , „ ta ­
s iem k i”, „w stążk i” czy „ le lu je”
— w  innych  reg ionach  k ra ju . Te 
ko lorow e scenk i z p ap ie ru  służy ­
ły  d ek o rac ji w n ę trz  ch a t ch ło p ­
skich . N ak le jan o  je  n a  ściany, 
pow ały , na  ra m y  obrazów , do­
okoła okien, d o d a jąc  w n ętrzom  
b arw n o śc i i w esołości. M usiano 
je jed n ak  często  zm ieniać, i to 
n ie  ty lko  ze w zględu  n a  szybkie  
n iszczenie się p ap ie ru . Is tn ie jące  
bow iem  zw yczaje  nak azy w ały  
na lep ian ie  now ych  w ycinanek , 
zw łaszcza w  czasie św ią t w ie lk a ­
nocnych , rzad z ie j — w  czasie 
św ią t Bożego N arodzen ia . S ta re , 
pożółkłe już, czy p o d arte  — w y ­
noszono do ku ch n i, sieni, a  n a ­
w e t i do obór, „gdyż — w ed ług  
Jó zefa  G rabow sk iego  — przecie

i bydle m usi m ieć u stro jo n e  w e 
św ię ta ”.

E fek tem  b u rz liw ych  d y sk u sji 
n a  te m a t w y c in an ek  i ich w a r ­
tości este tycznych  było rozw in ię ­
cie się k o lek c jo n e rs tw a  te j — 
n iek ied y  w yśm iew anej i k ry ty ­
k o w an ej — fo rm y  po lsk ie j sz tu ­
k i ludow ej. O p eru je  ona trz e m a  
p odstaw ow ym i tem a tam i: p rzed ­
staw ien iam i postac i ludzk ie j, m o­
tyw am i ro ś lin n y m i (d rzew a i 
k w ia ty ) oraz w y obrażen iam i p ta ­
ków . W  zależności od tem atów  
i ich fo rm y  ud a ło  się w yróżnić  
k ilk a  g ru p  w ycinanek .

R odzaj p ierw ow zoru  stanow i 
„g ru p a  p o d w arszaw sk a”. M oty­
w em  w iążącym  w  o rnam en tyce  
je s t postać ludzka , często k o b ie ­
ca, zw ana „ la lk ą”, częstokroć łą ­
czona z sy lw e tk ą  k o g u ta  lub  k o ­
koszk i o raz  z m o tyw em  drzew ka
o ch a rak te ry s ty czn y ch , soczew ko- 
w aty ch  liściach. N ie m n ie j ty p o ­
w e są w y c in an k i g ru p y  k u rp io w ­
sk ie j, ok reślone  p rzez  J . G ra ­
bow skiego  jako  „dysk re tne , p ra ­
cow ite, d ro b n iu tk o  cięte, pow ­
ściągliw e, jakże  się dobrze go­
dzą z c h a ra k te re m  ub io rów  k u r ­
p iow sk ich  (...), n a w e t z p ew nym  
d ro b n ien iem  w  m ow ie i sposo­

bie chodzenia, w reszcie  n a  sk u ­
pionym , c ichym  ch a ra k te rz e  ta m ­
tejszego lu d u ”. C h a rak te ry s ty cz ­
ne d la  g ru p y  są „gw iazdy”i „ le­
lu je". G w iazdy  — to ażurow e 
ko ła  o w ie lo b a rw n y m  środku , 
zakończonym  s trzęp ien iam i lub  
ząbkam i (p rzeistaczały  się one 
n iek iedy  w  „paw ie oczka”). L e ­
lu ja  n a to m ia s t p o w sta ła  z odpo­
w iedn ie j tran sp o zy c ji „d rzew k a”. 
G ru p a  łow icko -sann icka  znana 
je s t z n ie  m nie j dek o racy jn y ch  
niż k u rp io w sk ie  „d rzew ek” , 
„k w ia tk ó w ” oraz „kod r” i „gw ia­
zdek”. T u e lem en tem  c h a ra k te ­
ry s ty czn y m  je s t k w ia t w  k sz ta ł­
cie k ie licha , a  postać ludzka  jes t 
kolorow a, p e łn a  ru ch u  i w igoru , 
b arw n ie  u b ran a . Są też  jeszcze 
p o p u la rn e  w y c in an k i g ru p y  ra w - 
sko-opoczyńskiej, lu b e lsk ie j, k r a ­
kow sk ie j i — n a jm n ie j znanej
— kie leck ie j.

O gólnie b iorąc, dek o racy jn e  
w zory w y c in an ek  tw orzone są 
p rzez  „ s trza łk i” — p ro s te  n ac ię ­
cia, n iek iedy  u jm o w an e  w  ró w ­
noległe, ry tm iczne  u k łady . Te 
p ro s te  i n ieskom plikow ane  w  su ­
m ie w zory  u zu p e łn ian e  są  b a r ­
w nością  p ap ie ru  (n iek iedy  całą 
gam ą b a rw ), a w zory  w y c in an ek  
o trzym yw ano  poprzez dw u-, cz te ­
ro-, ośm io- lub  szesnastok ro tne  
sk ład an ie  p ap ie ru , co po rozło­
żeniu  daw ało  e fe k t k o ro n k i o 
c h a ra k te rz e  zw ielokro tn ionego  
jednego  m otyw u. W arto  n aw e t 
sam em u popróbow ać, m ając  
chw ilę  czasu i ko lorow y p ap ie r 
pod ręk ą , tak ich  w y c in an ek  — 
n iew ą tp liw ie  ozdobią n am  in a ­
czej, b a rd z ie j ludow o, nasz  w ie l­
kanocny , św ią teczny  stół...
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przysłowia i porzek
O tyrn, że „p rzysłow ia  są  m ą ­

d ro śc ią  n a ro d u "  w iem y  n ie  od 
dzisiaj. W iele z n ich  p rzy lg n ę­
ło do k u ltu ry  językow ej, za ­
dom ow iło  się na dobre, i — tak  
n ap raw d ę  — m ało  k to  zastana- 
w io się- n a d  ich pochodzeniem , 
p o w o łu jąc  się  na  m e w  codzien­
nym  życiu. T ym czasem  p rzysło ­
w ia się n ad  ich  pochodzeniem , 
s tan o w ią  n a d a l n iezw y k le  in te ­
re su jący  m a te ria ł b adaw czy  dla 
językoznaw ców  i e tnografów , 
h is to ryków  k u ltu ry  i l i te ra tu ry  
o raz  tych  w szystk ich , k tó rym  
n ie  w y sta rcza  sam a znajm ość 
p rzysłow ia, szu k a ją  b o w iem  jego 
korzeni.

Z h is to rii b ad ań  parem io lo - 
g icznych w iadom o zaś, że w ielu 
badaczy  podejm ow ało  p ró b y  u ­
s ta len ia  zw iązków  pom iędzy 
przysłow iem  polsk im  a an tycz­
nym . Do n ich  należeli chociażby 
G rzegorz K nap iu s i T adeusz 
Sinko. Jed n ak że  dopiero  b a d a ­
n ia  nad  Ś redn iow ieczem  p rzy ­
niosły w yn ik i, k tó re  pozw oliły  
uznać ten  w łaśn ie  ok res za p ra w ­
dziw ą ko lebkę p rzysłów  polsk ich . 
P ierw sze  p róby  sp en e tro w an ia  
tego jakże  trudnego^ d la  badacza  
okresu  p o d ję li jeszcze w  X IX  
s tu lec iu  K. Wł. W ójcicki oraz 
A lek san d er M acie jow sk i i M i­
chał W iśn iew ski, jed n ak ż e  p ra w ­
dziw y p rzełom  w  tej dziedzin ie  
n a s tąp ił dop iero  pod koniec 
w spom nianego  stu lec ia , k iedy  to  
w  m ed iew istyce  po lsk ie j p o ja ­
w iło się nazw isko  A lek san d ra  
B rucknera .

U czony ten  jak o  p ierw szy  u ­
s ta lił źródłow o w iek  w ie lu  p rzy ­
słów  polskich , sięga jąc  do  ręk o ­
pisów  n ieznanych  do tąd  b a d a ­
czom. D alsze p race  n a d  pocho­
dzen iem  przysłów  w  Polsce 
p rzyn io sły  p o tw ierd zen ie  i uzu ­
pe łn ien ie  B riicknerow sk ich  od­
kryć, k tó re  ra z  jeszcze w sk azu ją  
na  średn iow ieczne  ko rzen ie  p o l­
skiego przysłow ia. Rzecz ja sn a  
pochodzenie językow e przysłów  
n ie  zaw sze m usia ło  być ła c iń ­
skie, do P o lsk i d o c ie ra ły  bo ­
w iem  też  p rzysłow ia  z te re n u  
p ań stw  ościennych. W iele z n ich 
podlegało  ro zm aity m  p rzem ia ­
nom  n a  p rzes trzen i w ieków , 
jed n ak że  do k ład n e  b ad an ia  ję ­
zykow e p o zw a la ją  u sta lić  od ­
ległe n ie raz  analogie.

W każd y m  razie, poza  n ie w ą t­
p liw ą  m ąd ro śc ią  (o k tó re j była 
m ow a n a  początku) zn a jd u jąca  
się w  k ażdym  n iem a l p rzysło ­
w iu, s tan o w ią  one tak że  n iem a ły  
zb iór w iadom ości n a  te m a t ob y ­
czaju  i p ra w  obow iązu jących  w e 
w spółczesnym  im  św iecie.

Spośród  ty s iąca  m nie j lub  b a r ­
dziej znanych  p o rzekade ł i p rzy ­
słów, dziś, w y b ra liśm y  te, k tó re  
w  jak im ś p rzy n a jm n ie j stopn iu  
w iążą  się te m a ty k ą  w ie lkopostna

i w ie lkanocną . Je ś li n a w e t nie 
n a leżą  do tych  n a jp o p u la rn ie j­
szych — m oże ty m  b a rdz ie j, 
w a rto  o n ich  w iedzieć coś n ie ­
coś.

Z aw o łan ie : „O, koniu Pana 
Jezusa!” — tłum aczone byw a 
dw ojako . T łum aczen ie  p ie rw sze  
pod po jęc iem  ,,k o n ia ’ u k ry w a  
n ie jak o  cz łow ieka n ie ro zg arn ię - 
tego, in acz e j m ów iąc „g łupca’, 
na  co w sk azy w ałb y  tak że  fak t, 
żż w jazd  d o  Je ro zo lim y  w  N ie­
dzielę P a lm o w ą  odbyw ał się 
p rzecież n ie  n a  kon iu , a n a  o­
s io łku  w łaśn ie . T ak  w ięc i w  p o ­
rzek ad le  ok reś len ie  „koń” użyte 
zostało  n ie jak o  ,jna w y ro st” — 
n ieprecyzy jn ie . W k ażdym  razie  
no w o testam en to w y  opis w jazd u  
Z baw icie la  do Je ro zo lim y  byw ał 
p rzes trzeg an y  w e w szystk ich  
w ie ^ o p o s tn y c h  zw yczajach  ta k  
średn iow iecznych , ja k  i XVI, 
X V II czy X V IIi-w iecznych . P ro ­
cesje z C h rystusem  na osiołku 
by ły  w  m is te ria ch  śred n io w iecz ­
nych i s ta ropo lsk ich  z jaw isk iem  
n iezw ykle  pow szechnym , o czym 
św iadczą  n ie  ty lko  zap isk i d a w ­
nych k ro n ik a rzy , a le  także  za­
chow ane w  m uzeach  zaby tk i 
sz tuk i sak ra ln e j.

W te j sy tu ac ji — w  n a w ią z a ­
n iu  do zacy tow anego  p rzysłow ia
— „koń P a n a  Je z u sa ” b y łby  eu ­
fem istycznym  określen iem , zw y­
kle uw ażanego  za g łup ie , zw ie­
rzęcia, ja k im  je s t osioł.

Językoznaw cy  dopuszczają  je ­
dnakże  jeszcze d rug ie  tłu m acze ­
n ie  w ym ien ionego  zaw ołan ia . 
I s tn ie ją  bow iem  także  rozm aite  
gadki ludow e o C hrystu« ;e i le ­
n iw y m  czy g łodnym  kon iu . L e­
n iw ym  i g łodnym  n a  ty le, że 
o dm aw ia  Jezusow i p rz e p ra w ie ­
n ia  się w raz  z N im  przez  rzekę. 
Jezus zaś p rzep o w iad a  n ie p o ­
słu sznem u  zw ierzęciu , iż od tąd  
n igdy  ju ż  n ie  będzie  syte. co z 
kolei — ze s tro n y  p ro s ty ch  lu ­
dzi — m a  tłum aczyć fak t. że 
koń  zaw sze m oże jeść, czy że 
zaw sze je s t głodny.

Z d a jąc  się n a  ta k ą  in te rp re ta -  
cię, m usim y  zatem  p rzy jąć , iż 
„koń P a n a  Je z u sa ” oznacza tu  
cz łow ieka leniw ego, co do n ie ­
d aw n a  jeszcze dało  się słyszeć 
w  okolicach R zeszow a.

N iestety , n ie  da  się w  pełni 
u stalić , k tó re  z dw u  znaczeń  jest 
p ie rw o tne . P rzypuszcza  się je d ­
nak , że p ie rw sze  n a  co w sk azy ­
w ałaby  pow szechna w  Ś red n io ­
w ieczu tra d y c ja  o rgan izow an ia  
p roces ji w  N iedzielę P alm ow ą. 
N ato m iast in te rp re ta c ja  d ruga  
by łab y  z jaw isk iem  w tó rn y m , na 
k tó ry  w pływ  m ia ła  ludow a 
p rzypow ieść  o len iw ym  koniu .

„Piłat w  Credo” o ra z  „W stą­
pił do p iek ieł” —  n a leżą  do 
przysłów  pow szechn ie  znanych 
i używ anych  od la t. M ało  k to  
je d n a k  by  się spodziew ał, że 
s tan o w ią  one szczególnego ro ­
dza ju  p a ro d ię  m odlitw , k o n k re t­

nie zaś Credo, czyli „Sym bolu  
w iary”. Nie u leg a  bow iem  w ą t­
pliw ości, że n iczym  innym , jak  
w łaśn ie  d rw in ą  są  p rzysłow ia : 
„ P o trzeb n y  ja k  P iła t w  Credo” 
czy „W m ieszał się ja k  P iła t w  
Credo”, w sk azu jące  n a  zdz iw ie­
n ie  ze s tro n y  ich  anonim ow ego 
au to ra , iż „bezbożny  n am ie s tn ik  
rzym ski doczekał się u w ieczn ie ­
n ia  w  m o d litw ie  ch rześc ijań ­
sk ie j.” T ak  p rzy n a jm n ie j tłu m a ­
czy is to tę  ow ej p a ro d ii je d e n  z 
p rzvsłow ioznaw ców  n iem ieck ich .

N aw iązan iem  do pow szechnie  
znanej p rzez  ch rześc ijan  m o d li­
tw y  „W ierzę” (inaczej „W yzna­
n ie  w ia ry ”) je s t także  d ru g ie  z 
w ym ien ionych  przysłów : „W stą­
pił do p iekieł, po drodze mu by­
ło”. O tóż ..w stąp ien ie  do p iek ie ł” 
na leżało  do podstaw ow ych ele- 
m pntów  średn iow iecznych  i sta­
r o p o l s k i  m is te rió w  w ie lk an o c ­
nych, do k tó ry ch  w prow adzono  
z resz tą  w ie le  kom icznych, cho­
c iażby  w scen ie  p rzep łaszan ia  
d ^ b łó w . Z tych  w łaśn ie  „ p ra k ­
ty k ” w yrosła  n a  g runc ie  po lsk im  
„Historya o chw lebnym  zm ar­
tw ychw staniu”, inaczej zw ana 
..D ialogiem  częstochow skim ”. 
W iek  X V III p rzyn iósł je d n a k  
n iep rzyohy lność  w  podejśc iu  do 
podobnych  okazów  d ram a tu rg ii 
ludow ej, k tó re  trak to w an o  w  do­
bie O św iecen ia  ja k o  p rze jaw  
ciem noty . N ie m ożna w ięc w y ­
kluczyć, czy w ła śn ie  w ów czas 
n ie  n a ro d z ił się koncep t o „w stą ­
p ien iu  do p iek ie ł”, k tó ry  zacho­
w an y  w  p rzysłow iu  w  naszym  
ro zu m ien iu  oznacza czynność 
n ie  w  porę.

„Jak Bożego Grobu strzeże” — 
przysłow ie zano tow ane  zosta­
ło ju ż  w  X V  w. i w y ­
łow ione  przez  A d tJb e rg a  z 
„A dag iów ” K nap iusza . Je d n o ­
znaczne w y tłu m aczen ie  tego 
p rzysłow ia  n a s tręcza  je d n a k  
pew ne trudnośc i, n ie  w iadom o 
bow iem , czy su g e ru je  ono p i l­
ność czy n ied b a ls tw o  w  p e łn ie ­
n iu  straży . Z w yczaj s taw ian ia  
s tra ży  p rzy  B ożym  G robie ju ż  w  
W ielk i C zw artek  by ł w  śred n io ­
w iecznej P o lsce dość pow szech­
ny, co zaś się tyczy  sposobu p e ł­
n ien ia  ow ych w a r t  w  znacznej 
m ierze zależało ono  od tego, 
k to  je  pe łn ił. N iek iedy  rob iło  to  
w ojsko, ale byw ało  też, że s traż  
p e łn ili m iejscow i m ieszkańcy , i 
n ie  zaw sze podchodzili do tego 
z n a le ż n ą  pow agą.

W y jaśn ien ie  K n ap iu sza  w sk a ­
zu je  n a  w yw odzen ie  się p rzysło ­
w ia  „albo  od żo łn ierzy  P iła ta  
strzegących  G robu  P ańsk iego , 
albo  od znanego  zakonu  bożo­

grobców . Is tn ie ją  obrzędy  p aso ­
w an ia  ry ce rza  G robu  P ańsk iego  
z p ro c e s ją  o czym  i gdzie in ­
dziej, i w  „Peregrynacji R a dz i­
wiłła.

T ak  w ięc w ym ow a p rzysłow ia 
n ie  je s t jednoznaczna . P rz e d s ta ­
w ian i n a  m a low id łach  s a k ra l­
nych śp iący  s trażn ic y  G robu  
C h ry stu sa  m ogą sugerow ać  n ie ­
dba ls tw o  z d ru g ie j zaś s tro n y  u ­
roczyste  pasow an ie  n a  rycerzy  
G^obu P ań sk ieg o  w sk azu je  na 
coś w ręcz  p rzeciw nego .

Z a n eg a ty w n ą  w y m o w ą p rz e ­
m aw ia  jed n ak że  fak t, iż  opisane 
przez R ad z iw iłła  S ie ro tk ę  w  
„Peregrynacjach” ob rzędy  je ro ­
zolim skie  by ły  racze j n ie  znane  
w iększości spo łeczeństw a p o l­
skiego, je s t w ięc m ało  p raw d o ­
podobne, b y  m ogły  w yw ołać 
przysłow ie.

„Strzelają jak na  rezurekcję”
— to  p rzysłow ie  zaw dzięcza 
sw oje  p o w stan ie  b ard zo  s ta rem u  
zw yczajow i w ie lk an o cn em u , n a ­
s tęp u jącem u  w  N iedzie lę  W iel­
kanocną. S ta ro p o lsk i to  obyczaj, 
k tó ry  — ja k  m ożna zaobserw o­
w ać  w  k ażd ą  W ielkanoc — 
p rz e trw a ł w  P olsce do  dzisia j. 
D aw n ie j w yg lądało  to  tak :

„Po  w siach  i m iasteczkach  
m ałych , do k tó rych  pa ro ch ij n a ­
leża ły  w sie  zaczyna ła  się do 
d n ia  w  n iedzie lę  a lbo  też  n a  
w schodzie słońca. N iem al w szę­
dzie po w siach  i m ałych  m ia ­
steczkach  podczas te j u roczystej 
p roces ji s trz e la n o  z m oździe- 
rzów , z h a rm a te k , z organków , 
tj. k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  ru r  w  
jed n o  łoże osadzonych  w  je d ­
nym  rzędzie  ż łobkow atym  zap a ­
ły  m ających , lo n tem  ja k  h a r -  
m a tk i i m oździerze zapalanych , 
a lbo  też  z ręcznej strze lby , pod 
k tó rą  w  n iek tó ry ch  m iejscach  
s taw a li żołn ierze, gdy m ieli ko n ­
systencje , a gdzie n ie  było żoł­
n ierzy , m ieszczankcw ie  z ró ż ­
nych cechów  n a  w siach  parobcy. 
A że ci ludzie , n ie  w yćw iczeni 
w  tak tyce , częstokroć n ie  razem , 
lecz po jed n em u  lu b  po k ilk u  
w y d a li ognia, co się  czasem  i 
żo łn ierzom  tra fia ło , p rze to  u ­
rosło  p rzysłow ie m iędzy  m y śli­
w ym i, k ied y  się w  kn ie i gęsto 
do zw ierzęc ia  s trz e la n o : „S trze­
la ją  ja k  n a  rezu rek cy ją .”

T en sam  a u to r  — J. K itow icz 
do d a je  też  iż w  sam ej W arsza­
w ie a r ty le r ia  k o ro n n a  s trze la ła  
aż sto  razy  n a  „G nojow ej G ó­
rz e ” tzn . u  zb iegu  C elnej i B rzo ­
zow ej na  S ta ry m  M ieście.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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piec,om
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

D y n g u s o w a .
przygoda

W ielkanoc p rzesz ła  bez 
w iększych n iespodzianek , lecz 
n a  św ią teczn y  L an y  P o n ie ­
d z ia łek  M aciek  szykow ał się 
ju ż  od k ilk u  d n i. W łaśn ie  w  
ten  „śm igusow y” dzień  sp o t­
k a ł się  p rzed  p o łu d n iem  z 
P aw łem , sw o im  ko legą  ze 
szkolnej ław k i i  z p o d w ó rk a  
zarazem . G dy M aciek  w yszedł 
n a  dw ór, P aw e ł m a js tro w a ł 
coś p rzy  dom ow ym  h y d ra n ­
cie. M aciek  p rzy s tan ą ł w ięc 
n iezdecydow an ie  obok d p a ­
trzy ł, ja k  c ien k a  s tru ż k a  w o ­
dy  pow oli n a p e łn ia  ro w ero ­
w y  w en ty l, trzy m an y  p rzez  
P aw ła , i zam ien ia  go w  d łu ­
gą, g ru b ą  „k ie łb ask ę”. M a­
ciek  p a trz y ł n a  to ja k  u rze ­
czony, późn ie j lek k o  s tu k n ą ł 
P aw ła  w  ram ię .

— P aw eł... Co rob isz?
— N ie w idzisz?  P o lew acz­

kę n a  dziew czyny!
— P o lew aczkę?! Coś ty ?
— To s ta ry  sposób pom po­

w an ia  w e n ty li w odą! W ięcej 
się w  n ic h  zm ieści -wody, niż 
w  g łu p im  ja jeczk u , n ie  
w iesz? A le będzie  p isk u  n a  
podw órku , ja k  zaczn iem y ob­
lew ać dziew czyny, n o  n ie?

M aciek  ju ż  słyszy  w  w y ­
obraźn i te  piski, k rzyk i i 
śm iechy, i n a w e t dosyć m u 
się to  podoba. W y jm u je  z 
k ieszen i sw o je  m ałe  ja jeczko  
n a  w odę, ii m ów i z n ie  u k ry ­
w anym  żalem  do kolegi:

— A le ja  m am  ty lk o  to...

— N ie szkodzi — o d pow ia­
da  Paw eł. — Z araz  n ap o m p u ­
ję  d ru g i w en ty l, to  pożyczę ci 
go na  trochę. Zobaczysz, s ik a  
z n iego ja k  ze s tra żack ie j 
sikaw ki...

Po  p a ru  m in u tach  obaj 
chłopcy, z ręk am i n iedba le  
w sun ię tym i w  k ieszen ie  po ­
rozp inanych  k u r trk , rozg lądali 
się baczn ie  po podw órku . 
W łaśn ie  trzy  dziew czynki 
w yszły  z b ra m y  .przejściow ej, 
k ie ru ją c  się — p rzez  ca łą  
szerokość p o d w ó rk a  — do 
sw oich  k la te k  schodow ych.

— No, im am y je... — szepce 
P aw eł do M aćka, i p ierw szy  
ru sza  w  s tro n ę  nad ch o d zą ­
cych dziew cząt. Te, w idząc, 
co się św ięci, z p isk iem  i 
śm iechem  ro zb ieg a ją  się w  
różne s tro n y  ja k  s tad k o  w ró ­
bli. C hłopcy gon ią  je  ze śm ie ­
chem , p ró b u jąc  tra f ić  c ien ­
k im  s tru m ie n ie m  w ody w  
roześm iane  buzie  i b ia łe , 
św ią teczne  kckard ik ' w e w łos- 
sach.

W  p ew nym  m om encie  M a­
ciek  słyszy syczący  szep t P a ­
w ła :
•— M aciek, daj im  spokój, 
m am y  lepszą  g ra tk ę  —  w i­
dzisz?
T e raz  w łaśn ie  p rzez  b ram ę 
idzie  s ta ra  M ad e jo w a , ja k  
n a zy w a ją  ją  m ieszkańcy  oko­
licznych  dom ów , ze sw o ją  
w n u czk ą  K asią . K asia  m iesz­
k a  u babci ju ż  p onad  rok,

a le  n ie ' zap rzy jaźn iła  się z 
n ik im , i pow szechn ie  n a  p o d ­
w ó rk u  u w aża  się, że K asia  
„zadz ie ra  n o sa ”. W ystro jona  
je s t też  ja k  n a  p a ra d ę  — od 
stóp  po głow ę w  n a jm o d n ie j­
szych, d rog ich  ciuchach , na  
k tó re  p rzew ażn ie  n ie  s tać  ro ­
dziców  tu te jszy ch  dziew cząt. 
K asia  idzie  p rzy  babc i ja k  
zw ykle w y prostow ana , du m n a 
(w edług dzieci) a le  jak aś  
p rzygaszona, bez uśm iechu . 
G dy n ag ły  s tru m ień  w ody 
try sk a  je j p ro s to  w  oczy d na 
śn ieżnob ia łe  k rezy  m odnej 
bluzeczki, dz iew czynka — 
zam iast ok rzyku  g n iew u  i 
b łysku  w  oku, czego spodz ie ­
w a ją  się ch łopcy — b ez rad ­
n ie  p rzy s ta je  opuszczając 
głow ę, a ręce  an i d rg n ą , by 
o trzeć sp ły w a jące  po tw a ­
rzy  k ro p le  wody... Z dziw ie­
nie chłopców  rośn ie , gdy w i­
dzą, ja k  z oczu K asi, n a  w zór 
sp ły w ające j w ody, je d n a  po 
d ru g ie j k a p ią  łzy...
P aw eł sto i ja k  z b a ra rJa ły , a  
M aćka z zupełnego  o d rę tw ie ­
n ia  w y ry w a  dop iero  spokojny, 
cichy  głos M ac ie jo w e j:

— Chodź, córeńko, do do­
m u, n ie  p rze jm u j się tym ...

P rz y g a rn ia  K asię  do sieb ie  
m ięk k im  ru ch em , i — n a w e t 
nie spo jrzaw szy  n a  sp raw ców  
całego zam ieszan ia  — w o l­
nym , jak im ś  ciężkim , zupe ł­
nie n ie  św ią teczn y m  krokiem , 
id ą  w  s tro n ę  dom u. C hłopcom

rob i s-ię n iep rzy jem n ie , jakoś 
ta k  — głupio... Ze zw ieszo­
nym i g łow am i, n ie  p a trząc  
jed en  n a  drugiego, id ą  k rok  
za k ro k iem  za  tą  d z iw n ą  p a ­
rą : s ta rą , p rzy g arb io n ą  ko­
b ie tą  i m ło d z iu tk ą , n ie  po ­
dobną do żadnej z ko leżanek , 
w nuczką. P rzy to m n ie ją  tr o ­
chę n a  schodach , a le gdy od­
w ra c a ją  się, by w yjść  na  po ­
dw órko, słyszą p rzy jazny , 
choć cichy głos K asi:
— W ejdźcie n a  c iastko , p ro ­
szę —- i o tw a rte  n a  ościerz 
d rzw i zw ykłym , serdecznym  
gestem  b a rd z ie j ich  p rzek o ­
n u ją  niż na jc iep le jsze  słow a.

W m aleńk im , ale p rz y tu l­
nym  poko iku  K asi, z c iek a ­
w ością  ro z g lą d a ją  się w okół. 
Babc*a s ta w ia  ju ż  n a  s to liku  
h e rb a tę  i  ta le rz  z c iastem , 
p o d su w ając  chłopcom  m ałę  
tabo rec ik i, by  usied li. S am a 
też siada , i sw o im  cichym  gło­
sem  m ow i:
— K asia  je s t te raz  u  m nie, 
bo je j rodzice w y jech a li d a ­
leko, za  g ran icę, n a  p laców kę. 
O na za n im i bardzo  tęskn i, 
a le  tam , daleko , n ie  m a p o l­
sk ie j szkoły, w ięc n ie  mogli 
zab rać  je j ze sobą. M ieli 
p rzy jech ać  ju ż  na  W ielkanoc, 
a le coś ta m  się p rzed łuża , 
w ięc K asia  d la tego  chodzi 
ta k a  sm utna ... A le jedzcie, 
jedzcie, chłopcy, później się 
pobaw icie .

C hłopcy zupełn ie  innym i 
oczam i p a trz ą  te raz  n a  K asię. 
A później — n ie  s łu ch a jąc  
p ro te s tó w  dziew czynki — w y­
c iąg a ją  ją  n a  podw órko , by 
p o b aw iła  się ze w szystk im i. 
A zb iega jąc  po schodach, 
k rzyczą  do d ziew cząt na  
podw órku , u p rzed za jąc  K asię :

— O na je s t n a n raw d ę  b a r ­
dzo fa jna!... E. LORENC

— D laczego? — zdziw ił się 
K iw aj. — Czy one n ie  chcą iść 
z to b ą?

— A ch, m ój drogi, jak że  m am  
je  o to  zapytać, k ied y  n ie  w o l­
no m i się n a w e t im  pokazać.

— No to  co będzie?
— N ie w iem , K iw aju , nie 

w iem .
P ies w yczuł w  słow ach  ch łop­

ca p cw ażn ą  tro sk ę ; obaj zam y- 
'  ślili się głęboko.

CO ROBIĆ?

Sposób, p rzy  k tó rego  pom ocy 
m ożna by K asię  i T ru się  p o w ia ­
dom ić, że m a ją  uciec od gospo­
d a rza  i w rócić  do dom u, w cale  
n ie  chcia ł p rzy jść  P io tru sio w i 
do głow y. C hłopiec rozm yślał 
n ad  n im  w  nocy, po rozs tan iu  
się z K iw ajem , i ran k iem , gdy 
ty lko  się obudził. P ostanow ił 
w reszcie , że n a  raz ie  będzie  się 
po p ro s tu  p rzyg ląda ł, ja k  K asia  
i T ru s ia  tu ta j  ży ją , co ro b ią  i 
co m yślą  o pow rocie  do ciotki 
M arty . K iedy  się o ty m  w szy­
stk im  dow ie, ła tw ie j m u  będzie 
coś obm yślać. Z tych  rozw ażań  
obudził go głos kucyka.

— Z now u zaczyna się dz ień  — 
m ów ił P om p o n ek  do sieb ie  — 
dzień , w  k tó ry m  będę z a ję ty  o­
ran iem , w ożen iem  d rzew a albo 
k am ien i. O m is trzu  T ra ram en to ! 
O! G dybyś zobaczył, co się dz ie ­
je  z P om ponk iem , p rzyw ódcą

I. JURGIELEWICZOWA

w sp an ia łe j trzy n astk i, n a jw ię k ­
szym  a r ty s tą  tw o jego  cyrku!

— To ty  je s te ś  k on iem  cy r­
kow ym ?

— Sądziłeś za tem , że jes tem  
w oziw odą — odpow iedzia ł P o m ­
p o n ek  gorzko — a ja  m ia łem  
złudzen ie , że się n a  m nie poz­
nałeś!

— N ie m ogłem  poznać, że 
jesteś k on iem  cyrkow ym , bo b y ­
ło ciem no, ale od razu  po zn a­
łem , że jes teś k on iem  n iezw y k ­
łym  — tłu m aczy ł się żyw o P io ­
tru ś .

P o m ponek  po p a trzy ł na n iego 
życzliw ie.

— N ie om yliłem  się je d n a k  — 
m ru k n ą ł do sieb ie  — w  głosie 
tego ch łopca je s t coś podobnego 
do głosu m istrza  T ra ram en to . 
C hociaż poza ty m  je s t to p rz e ­
cież zupełn ie  n iepozo rne  s tw o ­
rzen ie .

N iepozorne s tw orzen ie  u ­

śm iechnęło  się do siebie, a po­
tem  sp y ta ło  c iekaw ie:

— A  skąd  się tu  w zią łeś?
— K iedy  nasz cy rk  został roz­

bity , gospodarz sch w y ta ł m nie 
na drodze. Od te j p o ry  uw aża 
m nie za sw ego i oboje z gospo­
d y n ią  s ta ra ją  się m nie p rze ro ­
bić n a  zw ycza jną  roboczą  szk a ­
pę. G ospodarz używ a m n ie  do 
n ajc ięższych  robó t i b ije  (czy 
w yobrażasz  sobie, co p o w ied z ia ł­
by  m is trz  T ra ram en to , gdyby 
zobaczył p ręg i od b ic ia  n a  skó­
rze n a jw ięk sze j ozdoby w sp a ­
n ia łe j trzy n astk i? ) a gospodyni 
k a rm i m nie gorzej, n iż  u nas 
karm iono  ślepą  kobyłę, k tó ra  
w oziła  p ia sek  do w ysypyw an ia  
areny . A ja  p rzecież  byłem  
zaw sze żyw iony  p rzeb ie ran y m  
ow sem . W ierz mi, że n a  całym  
św iecie  n ie  było, n ie  m a i nie 
będzie  s tw o rzen ia  ta k  sk rzy w ­
dzonego ja k  ja.

P io tru ś  pom yśla ł sobie, że 
P om ponek  trochę  przesadza , ale 
n ie  pow iedzia ł nic.

— O — m ów ił d a le j P om po­
n ek  — stra szn y  je s t los tego, 
kogo n ik t  n ie  rozum ie. P rzecież 
ta  pospo lita  zg ra ja , k tó rą  jes tem  
otoczony, od gospodarza  zaczy­
n a jąc , a  n a  T ak tak u li kończąc, 
n ie  m oże sob ie  n aw e t w y o b ra ­
zić co to je s t cyrk.

— Ja... j a  ibyłem w  cyrku.
— B yłeś w  cyrku! — k rz y k ­

n ą ł P o m ponek  z zapałem , w zno ­
sząc łeb  do góry  i ro zdym ając  
ch rapy .

W te j sam ej chw ili n a  okienko  
s ta jn i w skoczył F an fa ra .

— Cześć P io tru sio w i, w ie lk ie ­
m u podróżn ikow i i p rzy jac ie low i 
zw ierząt!

— Oto jeszcze jeden , k tó ry  zu­
pełn ie  n ie  rozum ie , k im  jes tem
— m ru k n ą ł P om ponek , w ściek ły , 
że p rze rw an o  m u rozm ow ę z 
P io tru s iem  w  ta k  w ażne j chw ili.

— U w aga, P io tru s iu  — m ów ił 
k ogu t — schow aj się dobrze. Za 
chw ilę  będzie tu  gospodarz.

— Tak! tak ! tak ! — w rzasnę ła  
zza ściany  T ak tak u la . — T eek  — 
pow iedzia ła  z p o w ątp iew an iem  
E lw ira . M ilczen ia  D repusi, D rep - 
tu n i i  D rep c in k i słychać n ie  b y ­
ło, ale P io tru ś  by ł p rzekonany , 
że są w  pobliżu  i p a ł rzą n a  F a n ­
fa rę  z podziw em .
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m ach  naszego  T ygodn ika . E w an ­
ge lis ta  p rzed s taw ia  w  n im  ty lko  
ró żn e  pog lądy  do tyczące m a łżeń ­
stw a  i rozw odu. Z au w aża  w ięc, 
że w ed ług  p lan ó w  S tw órcy  ,fc.st 
m ałżeństw o  n ie ro ze rw a ln e , gdyż 
,,co... Bóg złączył, człow iek  n ie ­
chaj n ie  roz łącza” (M t 19,6). D o­
d a je  jed n ak , że już  M ojżesz 
(dzia ła jący  przecież z u p ow ażn ie­
n ia  Bożego) „pozw olił... o d p ra ­
w iać  żony sw o je” (M t 19,8). 
P rzed s taw ia  w reszcie  stanow isko  
C h ry stu sa  w  te j sp raw ie , k tó ­
ry  — n ie  znosząc ogólnie obo­
w iązu jące j zasady  n ie ro z e rw a l­
ności m a łżeń stw a  — stw ierdza : 
„K toko lw iek  by  o d p raw ił żonę 
sw o ją  — z w yjątkiem  przyczy­
ny w szeteczeństw a — i poślub ił 
in n ą , cudzołoży” (M t 19,9). N ie­
co zaś dalej ten  sam  ew an g e­
lis ta  pisze: „K ażdy, k to  opuszcza 
żonę sw o ją  — w y jąw szy  pow ód 
w sze teczeństw a  — p ro w ad z i ją  
do cudzo łó s tw a” (M t 5,32). R ów ­
n ież  n a jn o w sze  tłu m aczen ia  
rzy m sk o k a to lick ie  w jr a ż a ją  się 
w  te j k w estii iden tycznie . W e­
d ług jednego  z n ich , te k s t M a­
teusza  (rozdz. 5,32) b rzm i: „K to 
o d d a la  sw o ją  żonę — poza w y ­
p ad k iem  n ie rząd u  — n a ra ż a  ją  
n a  cudzo łóstw o” (por. B ib lia  
T ysiąclecie, w yd. II, 1971). W y­
m ow a p rzy toczonych  te k s tó w  je s t 
jednoznaczna  zw ażyw szy fak t, że 
au ten tyczność  przy toczonych  w y ­
ją tk ó w  ew angelii M ateusza  n ie  
b y ła  n igdy  k w estionow ana . Z a ­
tem  p rzy p ad ek  n ie rząd u  czyli 
w szeteczeństw a je s t w ięc p ow o­
dem  ro zw iązan ia  w ażn ie  z a w a r­
tego m ałżeństw a.

Proszę  też p am ię tać , że P ism a 
Sw. n ie  w olno  tłum aczyć  w ed ług  
w łasn y ch  koncepcji, ja k  to  P a n  
u s iłu je  czynić. P o d staw o w ą bo ­
w iem  zasadą  obow iązu jącą  p rzy  
tłum aczen iu  k siąg  ob jaw ionych , 
je s t s to sow an ie  sensu  lite ra lnego . 
S tąd  też  n ie  jak ie ś  „ trad y cy jn e  
p rzek o n an ie  rzym sk o k a to lick ie”, 
lecz zasady  ka to lick ie j egzegezy

i filo logii, pow inny  być uw zg lę­
dn ian e  p rzy  tłum aczen iu  te k ­
stów  b ib lijn y ch . Zaś p o słu g iw a­
n ie  się te rm in am i „m ałżeństw o 
leg a ln ie  w ażne lu b  n iew ażn e”, 
je s t ty lko  sp ry tn y m  w ybieg iem  
ludzi, k tó rzy  n ie  chcą w  ty m  
w zględzie  pow iedzieć całe j p ra w ­
dy.

K ośció ł po lskokato lick i — p o d ­
k re ś lam  to z ca łym  n acisk iem
— zaw sze sto i n a  stan o w isk u  n ie ­
ro zerw alności s a k ra m e n tu  m a ł­
żeństw a. Jeże li jed n ak  dopuszcza 
rozw ody i d a je  m ożliw ość p o w ­
tórnego  zaw arc ia  zw iązku  m a ł­
żeńskiego w  św ią ty n i, czyni to 
w  w y ją tk o w y ch  w y padkach , by 
p rzy jść  z pom ocą stro n ie  n ie w in ­
nej rozb ic ia  poprzedn iego  zw ią­
zku sak ram en ta ln eg o .

R ów nież i K ościół rzy m sk o k a­
to lick i zna  w y p ad k i ro zw iązyw a­
n ia  w ażnego  zw iązku  m a łżeń sk ie ­
go, a p rzecież go za tó nie a ta k u ­
jem y. W o bow iązu jącym  do n ie ­
daw n a  K odeksie  P ra w a  K an o ­
nicznego czy tam y bow iem : „M ał­
żeństw o n ie  dopełn ione  (przez 
w spółżycie m ałżeńsk ie  — przyp . 
duszpasterza) pom iędzy ochrzczo­
n y m i lub  s tro n ą  ochrzczoną i 
n ieochrzczoną zosta je  ro zw iąza­
ne... p rzez  dyspensę S tolicy  A po­
sto lsk ie j udzielonej ze słusznej 
p rzyczyny” (K anon  111S), oraz 
„P raw n e  m ałżeństw o  (w ażnie za­
w a rte  — przyp . duszpasterza) 
m iędzy  nieochrzczonym i, chociaż 
dopełn ione, ro zw iązu je  się n a  ko ­
rzyść  w ia ry  z p rzy w ile ju  P aw io ­
w ego” (K anon 1120,1). Że zaś 
K ościół ten  zam iast słow em  „roz­
w ód” posłu g u je  się te rm in em  
„un iew ażn ien ie”, n ie  zm ien ia  to  
w  n iczym  s tan u  faktycznego .

P a n u  i pozosta łym  C zyteln ikom  
życzę obfitości darów  n a d p rz y ­
rodzonych  i p raw d z iw e j radości, 
p łynących  z f a k tu  zm artw y ch ­
w stan ia  Jezu sa  C h ry stu sa

DUSZPASTERZ

Rozmowy 
z  Czytelnikam i

Bardzo pow ażny zarzut staw ia  
nam  p. A polinary P. z Krakowa. 
T w ierdzi bow iem , że na łam ach  
naszego Tygodnika, tendencyjnie, 
a naw et fa łszyw ie w yjaśniam y  
teksty biblijne. W liście sw ym  
pisze bow iem  m iędzy innym i:

„Chociaż czytam  „Rodzinę” 
tylko z ciekaw ości, czuję się 
zobow iązany do zabrania głosu  
w obec niezgodnej ze słow am i 
Chrystusa interpretacji przez Was 
tekstu z ew angelii M ateusza 
(rozdz. 19,9) oraz lansow anej 
przez ten tygodnik m ożliw ości 
udzielania ślubu rozwodnikom . 
Nie zezw ala na to tekst z Mt
19,1— 12, gdzie Chrystus stw ier­
dza, że od początku nie było roz­
w odów. Ponadto Mk 10,1—12, Łk 
16,18, 1 Kor 7,10—11 i Rz 7,2—3, 
w edług których zasada n iero­
zerw alności m ałżeństw a n ie  do­
puszcza żadnych w j jątków, także

PORADY

Porady z szuflady
Dziś — n a  św ią teczn ie : c iek a ­

w ostk i, d ro b n o s tk i i czasem  ro z ­
m a ite  śm iesznostk i, w yciągn ię te  
z ro zm aity ch  szu flad  i dotyczące 
ro zm aity ch  w iększych  i m n ie j­
szych dom ow ych prob lem ów .

A B A ŻU R  p erg am in o w y  ła tw o  
będzie  odśw ieżyć i oczyścić, p rz e ­
c ie ra jąc  go tam p o n em  ■■ u  3 ty  
um oczonym  w  o le ju  rycynow ym .

BLA CH Y  do p ieczen ia  c ia s t
— je ś li za rdzew ia ły  — trzeb a  
posypać so lą  k u ch en n ą , n a jlep ie j 
g ru b ą , a  po k w a d ra n s ie  p rze trzeć  
do k ładn ie  sk ó rk ą  od słoniny. 
R dza zn ikn ie . T eraz  je  um yć i 
s ta ra n n ie  w ysuszyć.

CZK A W K Ę m ęczącą dłuższy 
czas m ożna usunąć , jeś li w eźm ie­
m y n a  kon iec  noża  soli lub  so­
dy oczyszczonej i b ędziem y p o ­
p ijać  w odą, w strzy m u jąc  oddech.

FA ŁD Y  I P L ISY  u trzy m a ją  
się d łużej, je ś li ich k a n ty  po-

w ykluczają takie tłum aczenie. 
W m aw ianie czytelnikom , że in ­
terpretacja W asza jest zgodna z 
w ypow iedzią Z baw iciela, jest 
rów nież w ielk im  błędem .

W iadomo bow iem , że sposobów  
interpretacji tekstu  z ew angelii 
M ateusza (rozdz. 19,9) było kilka. 
Tradycyjne przekonanie rzym sko­
katolick ie było takie, że grecki 
wyraz „porneia” oznacza cudzo­
łóstw o, a słow o „apolyo” sepa­
rację, a n ie  rozwód. W spółcześnie 
w ielu  przychyla się do rozw iąza­
nia... w ed ług którego chodzi o 
m ałżeństw o niew ażne, ale ucho­
dzące za w ażne”.

N astępnie Czytelnik podaje 
w ątp liw ej jakości próbkę w łasn e­
go tłum aczenia tekstu z ew angelii 
M ateusza (rodz. 19,9). N ie om iesz­
kał też użyć pod naszym  adre­
sem  niezbyt kulturalnego w yra­
żenia. Zaś sw oje w yw ody kończy  
stwierdzeniem : „Nie spodziewam  
się odpow iedzi na m ój list. B o­
w iem  drukujecie jedynie to, co 
jest Wam m iłe”.

S zanow ny P an ie! W brew  insy ­
nuacjom , zam ieszczam y n a jb a r ­
dziej is to tn e  frag m en ty  P an a  
lis tu  (ze w zg lędu  n a  szczupłość 
naszych  łam ów , całości w y d ru ­
kow ać n ie  m ożem y), chociaż nie 
je s t on d la  n as m iły . R adzim y 
w ięc P a n u  często w racać  do 
słów  A posto ła , k tó ry  nap isa ł: 
„N ie m a p rze to  u sp raw ied liw ie ­
n ia  d la  ciebie, k im k o lw iek  jesteś, 
człow iecze, k tó ry  sądzisz ; a lb o ­
w iem  sądząc drug iego , siebie 
sam ego po tęp iasz , p on iew aż  ty , 
sędzia, czyn isz  to  sam o” (Rz 2,1). 
W szelkie bow iem  po lem ik i są 
dopuszczalne, by leby  ty lko  p ro ­
w adzone by ły  w  k u ltu ra ln e j fo r­
m ie.

O sobiście n ie  w idzę, by tek s t 
ew angelii M ateusza  (rozdz.
19 ,1— 12) sp rzec iw ia ł się w  czym ­
ko lw iek  w ypow iedziom  na  ła -

ciągn iem y po lew ej s tro n ie  b a r ­
dzo suchym  m ydłem , a  n astęp n ie  
zap ra su jem y  po p ra w e j przez 
czystą, w ilg o tn ą  szm atkę.

G IP S  rozrob iony  b ia łk iem  m oc­
no sk le ja  p o rce lan ę  i fa jan s .

IR C H Ę  p rzec ie ram y  m y d łem  
w  le tn ie j osolonej w odzie, p łu ­
czem y ró w n ież  w w odzie  z solą.

K R O C H M A L  Z RYŻU je s t 
na jlep szy . O to p rzep is n a  k ro ch ­
m al — i ryż  do jedzesiia: na  
trzy  li try  w rzącej osolonej w o ­
dy w sy p u jem y  szk lan k ę  ry żu  i 
g o tu jem y  ok. 25 m in. Ryż m usi 
sw obodn ie  p ływ ać. Ryż odcedza- 
m y i z jad am y  z zupą, ow ocam i 
lub  śm ie tan ą , a w odę rozc ień ­
czam y k ilk ak ro tn ie : do se rw e tek
— 2 części w ody i je d n ą  k ro c h ­
m alu , do b ie lizny  — cz te ry  czę­
ści w ody i jed n a  k ro ch m alu .

N A K L E JK I Z B U TELEK  ła ­
tw o zejdą , jeś li n a jp ie rw  zm oczy­
m y je  w odą, a  p o tem  przez 
c h w ilk ę  po trzy m am y  n a d  p łom ie­
niem .

NOW E SZ K L A N K I n ie  b ędą  
pęk a ły  pod  w pływ em  gorącej w o­
dy, jeśli od razu  po zakup ie  
w y go tu jem y  je  w  dobrze  osolonej 
w odzie.

W YROBY Z D EL IK A T N E J 
W EŁNY I A NG ORY  n a jlep ie j 
„ p ra ć ” n a  sucho, w  m ące k a r to ­
flan e j, zm ien ia jąc  ją  k ilk a k ro t­
n ie, aż  będzie  czysta . N a k ońcu  
d o k ładn ie  trzep iem y.

TŁU STY  BRUD NA K O Ł N IE ­
R ZA C H  I M A N K IE T A C H  m ożna 
spróbow ać u sunąć  szm a tk ą  zw il­
żoną w  rozpuszczaln iku  i m acza ­
n ą  w  m ące z iem niaczanej. Po 
w yschnięciu  p y ł zeszczotkow ać.

B IA Ł E  K O Ż U SZ K I I F U T E R ­
K A  Z K R Ó L IK Ó W  czyścim y 
p a p k ą  zrob ioną z m ąk i z iem n ia­
czanej i benzyny . Po w y sch n ię ­
c iu  do k ład n ie  trzep iem y .

PLA M Y  Z TRA W Y  zm yw am y 
m ieszan in ą  a lk o h o lu  i w ody  z 
do d a tk iem  soli.

B IA Ł Ą  W EŁN Ę p łuczem y po 
raz  o s ta tn i w  w odzie z d o d a tk iem  
w ody u tlen ione j.

W EŁN Ę N IE B IE SK Ą  płuczem y 
o s ta tn i ra z  d o da jąc  do w ody 
trochę  am on iaku .

RAM Y O K IE N N E  n a jlep ie j 
m yć ciep łą  w odą z am on iak iem . 
P ozostaną  b ia łe , fa rb a  n ie  bę­
dzie pęk ać  i odpadać. N ie należy  
do tego celu  używ ać innych

środków , a  ju ż  szczególnie p ro sz ­
ków  do p ran ia .

ŚW IEC E n ie  b ędą  k apać , jeś li 
n a  godzinę p rzed  zapalen iem  
w ym oczym y je  w  siln y m  ro z ­
tw orze  w ody z solą. A by zaś 
dobrze się trzy m ały  w  lic h ta rz a
— zanu rzam y  je  p rzed  w łoże­
n iem  do gorącej w ody. Z apa lo ­
na  św ieca p o ch łan ia  dym  z p a ­
p ierosów .

TER M O S n ie  pękn ię , jeśli 
p rzed  w lan iem  do niego czegoś 
gorącego po trzy m am y  przez c h w i­
lę w lo t szy jk i n ad  p a rą . ,

SŁ O IK I TW ISTY  m ocno zam ­
k n ię te  ła tw ie j o tw orzym y, jeśli 
odw rócony  do góry  dnem  słoik 
postaw im y  n a  b lac ie  sto łu , p rze ­
chy lim y  i k ilk a k ro tn ie  zatoczy­
m y n a  sto le b rzeg iem  zak rę tk i, 
lekko  n ac isk a jąc . A by zapobiec 
ślizgan iu  się sło ika, p rz y k ry w a ­
m y stó ł ściereczką.

ZA PA C H Y  K U C H EN N E, n a ­
w e t te  n a jm n ie j p rzy jem n e , po ­
ch łoną  ugo tow ane w  m ałe j ilości 
w ody m ię ta , p iep rz , m a je ra n e k  i 
goździki. Po zaw rzen iu  n a le ż y  je  
go tow ać bez p rzy k ry c ia  n s -  
łym  ogniu . M ożna też  w  o d k ry ­
ty m  ro n d e lk u  gotow ać ocet cło 
ca łkow itego  w y parow an ia .
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— N a zawsze!... — szep ta ła  J a n k a
P o d n io s ła  się i sz ła  z p o w ro tem  n a  stac ję . S zła  w olno, rozg ląd a ła  

się m iłośn ie  po d rzew ach , po ścieżkach , po zboczach w zgórz i z ro z ­
rzew n ien iem  g łębokim , z bó lem  dz iw nym  żegnała  je  sp o jrzen iam i.

C zuła, że j ą  łzy z a le w a ją ; łzy żalu, o d ry w a n ia  się  c ierpk iego  od 
tych  m iejsc , z k tó ry m i się zżyła ta k  g łęboko i z k tó ry m i s ię  m usi 
rozstać  n a  zaw sze...

T eraz , w  te j chw ili dop iero , p o czu ła  ca łą  gorycz sw ego w y jazdu  
i te ra z  pozna ła , że to  n ie p ra w d a , iż  o n a  tu ta j  n ic  n ie  ko ch a ła  i n ic 
i n ikogo  n ie  zostaw i tu ta j drogiego!... Z ostaw iła  te  lasy , co by ły  czą s t­
k ą  je j duszy  n a jd ro ższą . Z o staw iła  góry, p o lan k i, n ieb o  czyste, to 
życie bu rz liw e , a le  sw obodne, te  chw ile  sam otności — przeszłość 
całą , p e łn ą  w alk , b u rz , rozszaleń , zachw y tów  i m arzeń ...

Z ostaw iła  w ięcej, n iż  m og ła  zrozum ieć  n a  razie .
P a trz y ła  z go rzk ą  zaw iśc ią  n a  w szystko, że w szystko  to zo stan ie  — 

i m y ś la ła  posępn ie , że ta k  sam o  słońce  będzie  św iecić  n a d  ty m  d ro ­
g im  k aw a łk ie m  ziem i, ta k  sam o lasy  b ęd ą  szum ieć  i w o łać  ty s iącam i 
głosów  w  noce  b u rz liw e  je s ien i; w io sn y  iść będą , k w ia ty  k w itn ą ć  — 
i ta  p u s tk a , to  dobro  je j, p e łn e  m elancho lii, te  n o ce  księżycow e, z a ­
dum y  lasów  — w szystko  to  będzie... ty lko  o n a  o d e jść  m usi, ty lko  
ją  los w y ry w a  i rzu ca  daleko... i n a  zaw sze...

P o tem  m y ś la ła  o ty m  n o w y m  życiu, do  jak ieg o  sz ła  — i ża le  za 
p rzesz łośc ią  p rzycich ły , i p o d n o siła  się w  n ie j zw olna  ja k a ś  św iad o ­
m a sieb ie  s iła  życia  i p rze jm o w a ła  ją  m ocą, że się w yprostow yw ała , 
p a trz y ła  co raz  śm iele j p rzed  s ieb ie  i co raz  b a rd z ie j po d n o siła  głow ę.

Z obaczyw szy o jca  n a  p e ro n ie  n ie  d rg n ę ła  n a w e t: ju ż  się pom iędzy  
n im i ro zc iąga ł ten  n ow y  św ia t, do k tórego  u c iek a ła , i p o c iąg a ł ją  
o b ie tn icam i szczęścia  d sław y.

Z n a jo m i p rzy s tęp o w ali do n ie j, w ita li się, p y ta li o zdrow ie, dokąd  
je d z ie  itd .

O dpow iadała , że do rodziny , i n ie  tra c iła  spoko ju . M ia ła  go n aw e t 
tyle, że  poszła  sam a  do k asy  po b ile t.

S tan ę ła  p rzed  o k ien k iem  i z ażąd a ła  go głośno.
O rłow sk i (bo on  sam  sp rzed aw a ł b ile ty ) p o dn ió s ł g łow ę g w a łto w ­

n ie ; coś ja k b y  c ień  czerw ony, p rze lec ia ło  m u  po tw arzy , a le  n ie  
o dezw ał się. W ydał je j  re sz tę , sp o k o jn ie  i z im no  się  p a trz a ł  g ładząc 
brodę , ja k b y  je j n ig d y  n ie  znał.

O dchodząc o d w ró c iła  g łow ę i sp o tk a ła  się  z jego  rozpa lonym  
w zrokiem .

O dsuną ł się  g w a łto w n ie  o d  ok ien k a , zak lą ł g łośno — a o n a  p o ­
szła, ty lko  że sz ła  w o ln ie j jak o ś  i nog i po d  n ią  d rża ły .

T en b ły sk  oczów , ja k b y  zak rw aw io n y ch  łzam i, u derzy ł w  n ią  
i zaciąży ł n a  sercu .
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P ociąg  p rzyszed ł — w siad ła . Jeszcze  z ok ien  w agonu  p a trz y ła  n a  
stac ję .

K rę sk a  p o w iew ała  z m ieszk an ia  ch u s tk ą  i udaw ała , że łzy obciera .
O rłow sk i, w  czerw onej czapce, w  n ie p o k a la n ie  b ia łych  ręk aw icz ­

kach , ze sz ty w n ą  m in ą  u rzęd o w ą  chodził po p e ro n ie ; n ie  sp o jrza ł 
w  je j s tro n ę  an i razu .

D zw onek  uderzy ł, rozleg ł się  św is t m aszyny , po tem  gw izdka  n a d -  
k o n d u k to ra  i pociąg  ruszył.

T e leg ra fis ta  żegnał ją  u k ło n am i; n ie  w id z ia ła  — w id z ia ła  ty lko, 
ja k  o jc iec  w olno i c iężko o d w ró c ił się  i w szed ł do sw oje j k an ce la rii.

— N a zaw sze!... — szepnę ła  w y ch y la jąc  się z o k n a  i o g a rn ia jąc  
w zro k iem  w szystko : lasy , w sie, w zgórza, m o cza ry  i znów  to sam o, 
p rzem y k a ły  się  n ib y  c ien k ie  fan ta s ty c zn e  — a ona  p a trz y ła  czując, 
że j ą  jedn o cześn ie  p o ry w a  ja k a ś  s iła  og rom na, że je s t ju ż  n a  łasce 
i n ie ła sce  ja k ie jś  m ocy w ie lk ie j, co ją  w y rw a ła  z g n iazd a  i n ie s ie  w 
ir e z n a n e  św ia ty , k u  n iezn a n y m  p rzeznaczen iom .

Noc zapad ła .
K siężyc p ły n ą ł po c iem nym  g ra n a c ie  p rze s trzen i n ib y  łódź sre b rz y ­

s ta  po m o rzu  n ieskończoności — a ona  w ciąż  w ych y la ła  się  p rzez  
okno  i p a trz y ła  w  s tro n ę  B ukow ca szepcąc od czasu  do czasu  sucho 
i bezdźw ięczn ie:

— N a  zaw sze!... n a  zaw sze!...
O rłow sk i o zw ykłej godzin ie  p rzyszed ł n a  ko lac ję .
K ręsk a , pom im o radości, b y ła  n ie sp o k o jn a ; p a trz y ła  m u  w  oczy 

trw ożn ie, chodziła jeszcze ciszej, by ła  te ra z  jeszcze po k o rn ie jsza  
i m n ie jsza .

A  on, ja k b y  się m ocow ał sam  ze sobą, bo n ie  w y b u ch a ł k lą tw ą  
i n ie  w sp o m in a ł o Jan ce .

N a d rug i dz ień  ty lko  zam k n ą ł pokó j J a n k i n a  k lucz  i schow ał go 
do b iu rk a .

N ie sp a ł w  nocy : oczy m ia ł w p a d n ię te  i ce rę  tru p ią .
K rę sk a  słyszała , że p rzez  c a łą  noc chodził po sw oim  poko ju , a le  

s łużbę  p e łn ił ja k  zw ykle.
P rz y  ob iedzie  K rę sk a  o śm ie liła  się sam a  z czym ś odezw ać.
— A ha!... z p a n ią  się  m uszę  jeszcze  zała tw ić!...
K rę sk a  zb lad ła . Z aczęła  m u  m ów ić o Jan ce , o sw o je j życzliw ości,

o ty m ,.ja k  o n a  j ą  odw odziła  od  w y jazdu , ja k  ją  se rd eczn ie  b łagała...
— G łup iaś  pan i!... P o jech a ła , bo chciała... N iech  ta m  k a rk  skręci!...
K rę sk a  zaczęła  się  rozw odzić  n a d  o sam o tn ien iem  jego.
—  Suka!... — m ru k n ą ł sp lu w a jąc  p o g ard liw ie  — P ar.i m ożesz sobie 

jeszcze  dzis ia j od jechać . Z ap łacę, co się na leży , i p recz  m i z dom u, 
bo p rzy sięg am  Bogu, że p rz e z  ro b o tn ik ó w  w yrzucić  każę... J a k  sam  
to sam ... bez op iekunek!... Suka!... p rzy s ięg am  Bogu.

R ozbił szk lan k ę  o stó ł i w yszedł.
c d n

PO ZIO M O : A -l; dzieje, B-8) ch iń ska  żaglów ka, C -l)  opera  V erd i’ego, 
D-8) g ran iczą  z W arm ią , E -l)  n iem iarow ość  tę tn a , F-7) część p ługa, 
H -l)  m aszyna do czyszczenia z ia rn a , 1-7) kom ed ia  Z apolsk iej, K - l)  
w ydan ie , L-6) n a  tra s ie  R ab k a  — N ow y T arg , M -l) za jm u je  się w y ­
topem  m eta li, N-6) p laców ka  dyplom atyczna.

PIO N O W O : 1-A) fig u ra  szachow a, 1-H) sym bo l ukończen ia  p rac  
p rzez  budow lanych , 3-A) p ra k ty k a n t, 4-K) Zn, 5-A) n a rk o ty k  z m a­
ku , 5-G ) tru d , mozół, 6-K) p ta k  m orsk i, 7-E) stop  m e ta li, 8-A) g ru d ­
n iow y so len izan t, 9-D) zakop iańska  w illa  K a ro la  Szym anow skiego, 
9-1) bu jd a , fałsz, 10-A) fia sk o  w  ośw iadczynach , I l -F )  d ługi, nu d n y  
list, 13-A) n asz  śp iew ak  operow y, 13-H) regu ła .

Po  ro zw iązan iu  należy  odczytać szy fr (p rzysłow ie uzbeckie):
(K-9, B -l, B-5, C-10, H-13, G-9) (D-3, K-3, L-12, N -l)  (D -l, L-4, 
E-13, G-5) (B -l 1, M-5, B-9) (F-13, N-12, F-8, L - l ,  A -l, M - l l ,  E-3) 
(H-4, F - l l ,  H -l) .
R o z w i a z a n i e  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a -  
n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  16” . Do r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  8

„ N i e  s t r a s z  w i l k a  o w c z ą  s k ó r ą ”  ( p r z y s ł o w i e  g a g a u s k i e ) .
P O Z I O M O :  Ż u ł a w s k i ,  n a r z ą d ,  Ł o k i e t e k ,  A l d o n a ,  k o m n a t a ,  s z a r a d a ,  R u c i a n e ,  
r e w o l t a ,  b o l e r o ,  k a r e n c j a ,  n a t u r a ,  p a n o r a m a .  P I O N O W O :  ż ó ł t k o ,  R u b e n s ,  
Ł a k o m i e ć ,  e t u i ,  w i e ż a ,  l a u r ,  o k a p ,  a s t e r ,  i n k a ,  L e a r ,  w i e k o ,  p r ą d ,  a p e l a c j a ,  
o d w a g a ,  z a s a d a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  8 n a g r o d y  w y l o s o w a l i ;  K a z i m i e r a  
R o d a k  z  J a s t r z ą b i a  Z d .  i J ó z e f  F r ą c k i e w i c z  z B i s k u p c a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W y d a w c a : S po łeczne Tow arzystw o Polskich K a to lik ó w , In s ty tu t W yd a w n iczy  im . A n d rz e ja  Frycza M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  Ko­

le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c ji:  u l. J. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a. T e le fo n  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­

s tra c ji:  45-54-93. W p ła t na p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro c z n ie  312 z ł, roczn ie  624 zł. 

W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  —  in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  pracy  -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a liz o w a n e  w m ia ­

stach w o je w ó d zk ich  i pozo sta łych  m ia s ta ch , w k tó rych  z n a jd u ją  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW  „P ra sa -K s ią żka -R u ch " z a m a w ia ją  

p re n u m e ra tę  w tych o d d z ia ła c h ; —  in s ty tu c je  i z a k ła d y  pracy  z lo k a liz o w a n e  w  m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RSW 

„P ra sa -K s ia żka -R u ch ”  i na te re n a ch  w ie jsk ich  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w urzędach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  osób f i-  

T V Q O D N I  K K A T O L I C K I  zycznych —  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : —  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w  m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  ma O d d z ia ­

łó w  RSW „P ra sa -K s ią żka -R u ch ”  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w u rzędach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  —  osoby fizyczne zam ieszka łe  w  m ia s ta ch  —  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW  

„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h " o p !a c a jq  p re n u m e ra tę  w y łączn ie  w u rzędach pocztow ych n a d a w czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  zam ieszkan ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o k o n u ją  

u żyw a ją c  „ b la n k ie ty  w p ła ty "  na rachune k ban kow y m ie jsco w e g o  O d d z ia łu  RSW „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "; 3. P renum eratę  ze z lecen iem  w ysyłk i za g ra n ic ę  p rzy jm u je  RSW 

„P ra sa -K s ią żka -R u ch 11, C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W y d w a n ic tw , u l. Tow arow a 28, 00-958 W a rsza w a , ko n to  NBP XV O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. Prenum e­

ra ta  ze z lecen iem  wysyłk i za g ra n ic ę  pocztą  zw ykłą je s t droższa od p re n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50'/* d la  z le ce n io d a w có w  in d y w id u a ln y c h  i o 10Q'/» d la  z le ca ją cych  in s ty tu c ji 

i z a k ła d ó w  p ra cy ; T erm iny p rz y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; —  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I p ó łrocze  roku n a s tę p n e g o  o raz  c a ły  rok  n a s tę p n y ; -  dc 

d n ia  1-go każde go  m ie s ią ca  p o p rz e d z a ją c e g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie żq ce g o . M a te r ia łó w  n ie  zm ów ionych re d a k c ja  n ie  zw ra ca . R e dakc ja  zastrze ga so b ie  p ra w o  skra­

c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych . D ru k  PZ G raf. Sm olna 10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 185. K-89.



W Ł A D Y S ŁA W  ST. REYMONT

— P ó jd ę  precz , pó jdę ... — odpow iedz ia ła  p oko rnym , z łam anym  
głosem  po p rzez  łzy, k tó re  je j za lew ały  se rce  — pójdę...

Było je j je d n a k  ta k  ciężko, ta k  s tra sz n ie  ciężko n a  duszy, że s ie ­
d z ia ła  zam ie ra jąc  z bó lu : zd aw ało  się  je j, że to „p recz” o jcow sk ie  
sm ag a  ją  ja k  p rę te m  żelaznym  i że się ob lew a k rw ią  m ęki...

— B oże m ój, Boże! za cóż ja  je s te m  ta k  n ieszczęśliw a?... — zaw o­
ła ła  późn iej.

K ręsk a , k tó ra  w szystko  słyszała , p rzy b ieg ła  do n ie j ;  ze łzam i 
w  głosie zaczęła  ją  pocieszać, lecz J a n k a  o d su n ę ła  ją  łagodnie . N ie 
tego je j było p o trz e b a : n ie  ta k ic h  słów  i n ie  tak ie j pociechy!

— O jc ie r m n ie  w ypędził... m uszę w yjeżdżać... — rzek ła  dziw iąc się 
w  duszy  ty m  k ró tk im  dźw iękom , k tó re  zam y k a ły  w  sob ie  ta k  w iele.

— A leż to  n iem ożebne!... O jciec się da  p rzeprosić ...
— N ie, n ie  zostanę tu ta j d łużej. D osyć m am  m ęki, dosyć.
— P ó jd z ie  p a n i do w u jó w ?
J a n k a  się  zam yśliła  n a  chw ilę , lecz n ag le  je j  tw a rz  p o sęp n a  ro z ­

ja śn iła  się  b lask iem  stanow czości.
— P o ja d ę  do  te a tru . S ta ło  się!
K rę sk a  sp o jrz a ła  n a  n ią  zdz iw iona  n ib y  i zaczęła  je j od radzać .
— N iech  m i p a n i pom oże p ak o w ać  rzeczy. P ie rw szy m  pociąg iem  

odjadę...
— O sobow y te ra z  n ie  idz ie  do K ielc.
— P o ja d ę  do S trzem ieszyc , a  s ta m tą d  d rogą  w ied eń sk ą  do  W a r­

szaw y.
— N iechże się p a n i nam yśli jeszcze... ta k i kro-k, to n a  ca łe  życie. 

M ożna późn ie j żałow ać.
— S ta ło  się!... Ju ż  ta k  m u sia ło  się s tać , to i n ie  będzie  inaczej.

I z a ra z  sp ieszn ie , n ie  o d p o w iad a ją c  n a  uw agi K ręsk ie j, zaczęła się 
go rączkow o p akow ać . B ieliznę, ga rd e ro b ę , k siążk i, n u ty , d rob iazg i 
ró żn e  — w szystko  to  u k ła d a ła  ze s ta ra n n o śc ią  do sw ojego, jeszcze 
z p e n s jo n a rsk ic h  czasów , k u fra , ja k b y  w y jeżd ża ła  po  w ak ac jach .

N ie m yś la ła  ju ż  n ic  p o n ad to  i n ie  czu ła , ty lko  że m usi zaraz , n a ­
ty ch m ias t w y jeżd żać ; że m usi się znaleźć ja k  n a jd a le j od B ukow ca, 
ja k b y  w e w n ę trz n ie  o b a w ia ła  się, że m oże je j z ab rak n ąć  późn ie j sił 
i odw agi.

P o żeg n a ła  się z K rę sk ą  o b o ję tn ie . W yd aw ała  się sp o k o jn ą  i z im ną  
n a  pozór, i b y ła  n ią , ty lko  jak ie ś  d rg a n ia  u s t i to  d rżen ie  w e w n ę trz ­
ne, k tó reg o  n ie  m og ła  przyciszyć, by ły  ś lad am i te j b u rzy  n ied aw n ej.

K aza ła  zan ieść rzeczy  n a  dół, a  m a jąc  jeszcze  z godzinę czasu  do 
pociągu , poszła  do  lasu . U siad ła  pod  rozłożystym  b uk iem  i zap a trzy ła  
się p rzed  sieb ie .

— N a zaw sze!... — o d p ow iedz ia ła  półgłosem  jak b y  gęstw in ie , co za­
częła  trząść  liśćm i, szm erać  i pochy lać  się  k u  n ie j.

— N a zaw sze!... — szep ta ła , w p a trz o n a  w  cze rw o n aw e  b łyski s ło ń ­
ca, chylącego się  do zachodu , co p rzec iek a ły  p rzez  sp lą ta n e  gałęz ie  
b uków  i lśn iły  się  n a  ziem i.

L as s ta n ą ł w  w ie lk ie j ciszy, ja k b y  s łu ch a ł tych  je j słów  o sta tn iego  
pożegnan ia , ja k b y  dziw ił się  w  m ilczen iu , że  m oże ktoś, co się w  n im  
u ro d z ił i w ychow ał, co żył z n im  jed n y m  uczuciem , co ty le  łez 
w  jego ob jęc iach  w y la ł, ty le  p rz e m a rz y ł w  jego ciszy  — żegnać się
i odejść  — n a  zaw sze; szu k ać  lepszej doli i p rzy jac ió ł szczerszych.

Ż a ło śn ie  zaszem ra ły  drzew a... Coś, n ib y  p ie śń  p o żeg n an ia  i w y rz u ­
tu  sm ętnego , p rze lec ia ło  po  les ie ; p o ruszy ły  s ię  z ie lone  w ach la rze  p a ­
proci, m łode  lis tk i leszczyn zaczęły  się trzep o tać , sosny  c ienk im i 
ig ie łkam i zaszeleściły  cicho — i zad rga ł, ożyw ił się las ję k ie m  p rz e ­
ciągłym . P ta k i zaśp iew ały  u ry w an y m i, p rzes tra szo n y m i g łosam i, a po 
n ieb ie , p o  ziem i zasłan e j liśćm i, m cham i zło tym i, k o n w a lijk am i b ia ­
łym i, po lesie z ie lonym  p rzeb ieg a ły  jak ie ś  c ienie, jak ie ś  dźw ięk i, j a ­
k ieś h u k an ia , p o d o b n e  do ech  łk a ń  żałosnych...

„Z ostań!... ja  ci s ta rczę  za w szystko... zostań!...” — zdaw ał się 
m ów ić las m ocnym  głosem  “miłości o jcow sk ie j.

Po tok  s-zumiał zg ie łk liw ie , b u rz y ł się, podw ażał p n ie  i k am ien ie , 
co m u  tam ow ały  drogę, w y m ija ł, ok rąża ł, sp ad a ł ro zb ity  w  p ianę, 
w  k a sk a d ę  pyłów , m ien iących  s ię  w  sło ń cu  w szystk im i b a rw a m i tę ­
czy, b ieg ł c iąg le  n ap rzó d  n iep o w strzy m a n ie , szem ra ł zw ycięsko i zda­
w a ł się szep tać :

„Idź... idź...”
C isza się p o tem  z ro b iła  og rom na, p rz e ry w a n a  b rzęczen iem  k o m a­

rów  i ch rzęs tem  sp ad a jący ch  szyszek zeszłorocznych.
K u k u łk a  k u k a ła  gdzieś daleko.
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Kącik kulinarny
Wielkanocne przysmaki  

— mazurki
M azurek jab łkow y . K ru ch e  ciasto : 20 dkg 

m asła , 3 żó łtka  go tow ane, 30 dkg m ąk i 
pszennej, 2 łyżki cu k ru , cu k ie r w an iliow y . 
M asa jab łk o w a: 1 kg  jab łek  w innych , 1/2 
cu k ru , 1/2 sz lank i w ody, 2 łyżk i sk ó rk i p o ­
m arańczow ej sm ażonej, 1 cy try n a .

Z w y m ien ionych  sk ład n ik ó w  przygo tow ać 
ko le jno  k ru c h e  ciasto  i m asę jab łk o w ą . C ia­
sto: Ż ó łtk a  oddzielić  od b ia łek , p rze trzeć  
przez sito, m ąk ę  posiekać  z  m asłem , dodać 
cuk ier, żółtka, w an ilię  i szybko zagnieść 
ciasto . G dy będzie  w yrob ione pozostaw ić na
1 godz. w  ch łodnym  m iejscu .

Z ja b łe k  n a to m ia s t p rzygo tow u jem y  m asę  
jab łk o w ą. O brane  ja b łk a  (na jlep ie j renety ) 
uc ie ram y  n a  ta rce  o dużych  o tw orach . Z c u ­
k ru  i w ody go tu jem y  sy rop  ta k  gęsty , by 
k ro p la  sy ro p u  w y lan a  z łyżeczki p o zo staw ia ­
ła  ch a rak te ry s ty czn e  n itk i. D odajem y do sy ­
ropu) u ta r te  ja b łk a , d robno p o siek an ą  sk ó r­
kę pom arańczow ą i s ta r tą  cy try n ę . W szyst-

' ko razem  go tu jem y  n a  m ałym  ogniu, ciąg le  
m ieszając. G dy m asa  zgęstn ie je  i nab ie rze  
k la row nośc i — o d staw iam y  ją  i ostudzam y.

W m iędzyczasie  w y ję te  z ch łodnego ^m iej­
sca ciasto  rozw a łk o w u jem y  n a  grubość ok.
1 cm, u k ład am y  n a  b lasze, k tó re j bok i w y- 
lep iam y  u fo rm ow anym  z c ia s ta  w ałeczkiem . 
W ałeczek też  m ożna ozdobić, w yciska jąc  róż­
ne  w zory  końcem  nożyka. G dy w szystko  b ę ­
dzie  go tow e w staw iam y  ciasto  do p ie k a rn ik a
i zap iekam y  n a  złocisty  kolor. N astępn ie  
w y jm u jem y  z p ieca  i n ak ład a m y  n a  ciasto 
w y.studzoną m asę  jab łk o w ą , k tó rą  rozsm a- 
ro w u jem y  nożem  zan u rzan y m  od czasu  do 
czasu w  gorącej w odzie. C iasto  m ożna u d e ­
korow ać sk ó rk ą  pom arańczow ą, m igdałam i 
oraz rodzynkam i.

M azurek staropolski. 35 dkg  m ąk i, 13 dkg 
m asła . 12 dkg cu k ru , 10 dkg  ob ranych  m ig d a ­
łów , 6 żółtek, u ta r ta  sk ó rk a  z cy tryny , k o n ­
f i tu ry  z w iśn i, czereśn i lub  tru sk aw ek .

M asło u trzeć  n a  p ian k ę , dodać p rzes ian ą  
m ąk ę  i cuk ier, posiekane  m igdały , skórkę  
cy trynow ą, 4 żó łtka  ugo tow ane  n a  tw ard o
i p rz e ta r te  p rzez  sito, 1 su row e żółtko. 
W szystk ie sk ład n ik i w ym ieszać, po czym  
zagnieść ciasto . G dy będzie  go tow e odstaw ić  
n a  2 godziny  w  c h łfd n e  m iejsce .

Po u p ły w ie  tego czasu  2/3 c ia s ta  ro zw a łk o ­
w ać i w yłożyć n im  w y sm aro w an ą  tłuszczem  
to rtow n icę , fo rm u jąc  doko ła  ran c ik . Z po­
zostałej części c ia s ta  u fo rm ow ać w ałeczk i o 
g rubości o łów ka i ułożyć z n ich  Kratkę na 
p ow ierzchn i c ia s ta ; posm arow ać w szystko 
su row ym  żó łtk iem  i upiec w  p ie k a rn ik u  na 
jasnoz ło ty  kolor. Po w ystygn ięc iu  m azu rek  
d ek o ru jem y , w y p e łn ia jąc  p u s te  k ra tk i  osączo- 
n ą  k o n fitu rą  z w iśn i, tru sk a w e k  lub  cze­
reśn i.

Mazurek m akow y. Do p rzy g o to w an ia  c ia s ta  
po trzeba : 30 dkg m asła , 30 dkg m ąk i, 30 dkg 
cu k ru , 30 dkg m aku , 10 dkg sk ó rk i p o m a­
rańczow ej, 1 w afel.

M ak  sparzyć  i p rzek ręc ić  trz y k ro tn ie  przez 
m aszynkę. M asło, c u k ie r i ja jk o  u trzeć  na

'p u lc h n ą  m asę, dodać m a k  i m ąkę. W szystko 
d o k ładn ie  ucierać  w  m ia rę  dosypyw an ia  
sk ładn ików . G dy m asa  będzie  go tow a d">dać 
p o k ra ja n ą  w kostkę  usm ażoną skó rkę  po ­
m arań czo w ą o raz  u ta r tą  skó rkę  z cy tryny . 
W szystko jeszcze ra z  dok ładn ie  w ym ieszać
i w yłożyć n a  b lachę , k tó re j spód stano  ,vi 
je d n a  w a rs tw a  w afla . Z ap iec w  dobrze ro z ­
g rzanym  p iek a rn ik u . Po w y stygn ięc iu  m a ­

.  żu rek  m ożna po lukrow ać. L u k ie r  p rzy g o to ­
w u jem y  z b ia łk a , 10 dkg  cu k ru  i 2 łyżeczki 
soku  z cy tryny , u c ie ra jąc  w ym ien io n e  sk ła d ­
n ik i p rzez  ok. 20 m in.

M azurek cygański. 5 ja j, 20 dkg cuk ru , 10 
dkg m ąk i, 1 w afel, po 10 dkg rodzynek , fig, 
orzechów , dak ty li, sm ażonej sk ó rk i p o m a­
rańczow ej.

M ąkę przesiać , żó łtka  u trzeć  z cu k rem  na 
p u lch n ą  m asę. B ak a lie  p o k ra jać  w  c ienk ie  
paseczki. U bić p ian ę  i w yłożyć n a  u b ite  
żółtka, dodać bak a lie , m ąk ę , w ym ieszać 
w szystko razem  bardzo  dok ładn ie . W yłożyć 
n a  b lachę  uprzedn io  w yłożoną w a rs tw ą  
w a fla  —  rów no rozsm arow ać. W staw ić do 
średn io  gorącego p ie k a rn ik a  i p iec około 
30—40 m in u t. Po w ystygn ięc iu  m ożna u d e ­
ko row ać s ta r ty m i o rzecham i lub  m igdałam i.

M azurek m akaronikowy. 20 dkg p ła tk ó w  
ow sianych , o le jek  m igda łow y  20 dkg  cu k ru , 
6 b ia łek , u ta r ta  sk ó rk a  z cy tryny , 50 dkg 
m ąk i, 50 dkg dżem u — m orelow y  lub  p o ­
rzeczkow y — 1- w afel.

P ła tk i lekko  zrum ien ić  na  p a te ln i lub  w 
p ie k a rn ik u , zgnieść w a łk iem  n a  sto ln icy . 
D odać b ia łk a , cu k ie r, m ąkę, o le jek , u ta r tą  
sk ó rk ę  z cy tryny . Z agnieść c iasto . U fo rm o­
w ać w ałeczk i g rubości 1 palca . U łożyć na 
w aflu  ukośną  k ra tk ę , sm a ru ją c  pod  spodem  
b ia łk iem . U piec w  średn io  g o rącym  p ie k a r­
n iku . K ra tk ę  n a  w aflu  zapełn ić  (po w y iec iu  
z pieca) dżem em  m orelow ym  lub  po rzeczko­
w ym . O zdobić w ierzch  m a z u rk a  s ta r ty m i 
o rzecham i lu b  m igdałam i, e w en tu a ln ie  s ta r tą  
sk ó rk ą  z cy tryny .

B ro n is ław a
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